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Kuryer JPoenańaki
wjłhodzi codziennie z wyjątkiem ponie- 
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Adminlstracya i Ekepe- 
dycya:

przy nlicy św. Marcina nr. 16 w Drakami 
Knryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna
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«ikich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w A nrtryi ma>k 6 Izoh. Zeitangs-Prets- 
liste p. Abtheilnng IL ». Nr. 50.) 
w innych krajach: cena poznańska z do- 

łączeniem przesyłki.

Cena oglwneń
wynosi 15 fenygów od drobnego si-dmio- 
łamiwego wiersza. — Reklamy po 30 fon. 
od wióra*. — Prsckład na język polaki 

bezpłatnie-

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Rajohmann i Prendler, w Warszawie ulica Senatorska 99. — R- Moi a o, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku. Monachium, Norymberdze, Pradze, Straasbnrgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. 

Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Haras Laffite A Oomp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 9 lutego.

Z Erancyl.
Wczorajsze obrady we fraucuzkiój Izbie depu

towanych były nadzwyczaj otywioue i ciekawe. 
Publiczności zebrało się bardzo wiele, tak, it w końcu 
miejsca zabrakło. Bulanlysta Gouasot interpelował 
rząd z, powodu zaniechania dochodzeń sądowych 
przeciwko niektórym członkom parlamentu. Wśród 
ogóluego zaniepokojenia mówił Goossot, śe ponieważ 
Rouvier przyznał, it odbierał pieniądze pauamskie, 
przeto rząd powinieu wyjaśnić, czy wzglądem Rou- 
▼iera nie raoźnaby utyć tego artykułu konetytuoyi, 
który mówi o odpowiedzialności ministrów. — Mi
nister sprawiedliwości nie szczędził frazesów. W od
powiedzi na powyższą iuterprlacyą oświadczył on, 
że sprawiedli wo(ć działa w zapełnij niezależności. 
Od kilku miesięcy pojawiają się oszczercze pogłoski, 
czas więc zaznaczyć, iż wszyscy obywatele muszą 
się ugiąć wobec wyroku sądu (oklaski). Rząd 
wszystko czynił, co było w jego mocy, a obecnie 
stawioną interpelacją uważa za zwykły mauewr. 
Rtąd nie da się tśż wywieść w pole, nie wyda on 
broni w ręce przeciwników republiki. Rząd spełnił 
swój obowiązek, Izba uczyni to samo. — Minister 
sprawiedliwości nie powiedział nic nowego. Nieza
leżność rządów itd. są to kou.unały, które tylko 
naiwnych zbudować mogą. I sądy zapominają czę
stokroć o najelementaruieszych pojęciach etyki, gdy 
przyjdzie im rostrzygać sprawy polityczne. Polityka 
ma już to do siebie, że nie liczy się ze sprawiedli
wością, że stwarza sobie odrębną sferę moralności, 
która w niejednym przypadku drwi sobie z naj- 
prottszój logiki. Rwya stanu — oto uniewinnienie 
i usprawiedliwienie wszelkich występstw politycznych, 
które w powszedniem życiu przjwikliśmy potępiać 
jako zbrodnie.

W dalszym ciągu posiedzenia Izby francuzkié 
mówił Cavaignac, że w sprawie panamskiéj zassij 
rzeczy, które mogą się powtórzyć ; pyta on tedy, ci 
uczyniono, aby nie powtarzały się takie nadużycia 
jak pizekupstwo parlamentaryuszy. Sytuacya nii 
została wyjaśnioną, a dotychczas osiągnięte rezultat] 
śledztwa nie są dostateczne, aby zadowolić opinii 
publiczną. Oświadczono z rozmaitych stron, że nie 
które praktyki są niezbędne dla egzystencyi rządu 
Jest to błędne mniemanie, albowiem rząd nie potrze 
buje żaduój jałmużny i podarków od finansistów — 
nie jest tói wcale pot'zebnem, aby rząd miał pieczi 
nad rozdzielaniem pewnych sum (skradzionych pt 
prostu, jak to się działo w Towarzystwie panam- 
skiem). (Oklaski.) Cavaignac wniósł następnie na
stępujący porządek obrad : Izba, gotowa popierać 
rząd w stłumianiu wszelkich przekupstw, postanowiła 
nie przypuścić do tego, aby się powtarzały naganni 
machinacye za strony rządu. (Huczns oklaski.)

Prezes ministrów, p. Ribot, oświadczył nastę 
pnie, że rząd spełnił swój obowiązek. Rząd życzj 
sobie tak. samo, jak p. Cavaignac, zupełnego światła 
aby zniszczyć legendy, puszczone w obieg przea 
przeciwników republiki — rząd niczego nie zanied
bał, aby sprawiedliwości stało się zadość. Jeśli 
Arton zdoł ujść sprawiedliwości, to rząd nie ponosi 
z tego względu najmniejszój winy. Ribot sądzi ró
wnież, że finansową potęgę należy osłabić przy 
wszelkich czynnościach rządowych. Rząd jeft gotów 
zbadać, jakie środki przedsięwziąć należy; obecnie 
chodzi jednak o to, aby użyo istniejących ustaw i 
zapewnie sprawiedliwości wolne, niezależne pole 
działalności (oklaski). Deputowany Jourós wywo
dził, że jedjnie socyalistyczne stronnictwo znajduje 
lekarstwo dla obecnego położenia i stawJ w tym 
duchu zredagowany porządek obrad, który odrzucono 
420 głosami przeciw 87. Porządek obrad Cavai- 
gnaca przyjęto za zgodą ministra 446 głosami prze
ciwko 3 i uchwalono 367 głosami przeciwko 102, 
aby mowę dep. Cavaiguaca opublikowano w calój 
Francyi.

Mowa C»vaignaca, jak nam późaiój donoszą z 
Paryża, zrobiła wielkie wrażenie w Izbie deputowa
nych. Nie tylko dziękowano mówcy hucznemi okla
skami, ale tu i odzie podnosiły się charakterystyczne 
wykrzykniki. Pewien deputowany lewicy zawołał : 
«Jest to mowa godna ministra republikańskiego,“ a 
Dérouiède dorzucił : „Prezydenta.“ Ostatnia uwaga 
była tematem ożywionćj dysputy w korytarzach 
Izby. Cavaigraca wystąpienie uważają ogólnie za 
ważny wypadi k.

„Figaro“ omawia w dzisiejszym numerze po
stanowienie prokuratora, tyczące się, jak wiadomo, 
zaniechania dochodzeń sądowych przeciwko Rou- 
vierowi, Devès, Grévemu, Renaultowi i Oottu. Rze
czony dziennik mniema, że publiczność będzie prze
świadczoną, iż chciano uratować tych, których zem
sty i rewelacyi kompromitujących rząd się obawiał. 
Rząd będzie w każdym razie ponosił winę, że albo 
lekkomyślnie zbezcześcił byłych ministrów, senato
rów i deputowanych, albo przestraszył się konse- 
kwencyi swojéj energii. Także inne dzienniki 
zauważają, że postanowienie to jest niepojętćm ze 
stanowiska prawnego, i pjtają, dla czego Dugué de 
la Fauconnerie i Proust będą ścigam, kiedy innych, 
tak samo winnych, uwolniono. Czy to owa sławiona 
niezależność sądu?!

* Z Wilna piszą do „Czasu“ pod dniem 4 
lutego.

„Dawny jenerał-gub er na tor natychmiast po od-

wołauiu go z zajmowanego stanowiska odjechał z 
Wilna, a nowy dotąd jeszcze nie przybył. Tymcza
sowo sprawami jeuerał-guberuatorstwa zarządza ba
ron v. Gr&veuitz, gubernator wileński. O powodach 
odwołania Kacbanowa różna krążą domysły, a w 
każdym z nich może być odrobina prawdy. Przede- 
wszystkiem jego gorszący sposób życia, skandaliczny 
atósuuek z panią 8amojłową i wyniesieuie jój mał
żonka z niskiego urzędniczka na godność rządzcy 
kancelaryi jenerał-gubernatorskiój — były to fakta 
powszechnie znane w Wilnie i wywoływały nieza
dowolenie w sferach dworskich petersburskich. 
Do podkopania stanowiska Kachanowa przyczynił 
śię podobno i sposób życia jego syna, jeduego z uaj- 
bardziój zepsutych młodych lndzi z tutejszego towa
rzystwa rosyjskiego. Równocześnie z dymisyą Ka- 
cbancwa-ojca usunięto z posady urzędawój i Ka- 
cbanowa-syna. Dodajmy do tego gorszącą i kom
promitującą tutejszy świat nrzęduiczy kradzież sum, 
zbieranych na pomnik hr. Mura wiewa, którój się 
wprawdzie dopuścił p. Zauenko, jeden z niższych 
urzędulków kancelaryi jeuerał-gubercatorskiój, a za
razem sekretarz komitetu do zbierania na ten cel 
funduszów, lecz działo się to pod firmą i imieniem 
rządzcy kancelaryi p. Samojły, faworyzowanego 
wszelkiemi sposobami przez jenerał-gubernatora. 
Mogły się do tego pizyczyuić również niechęci, za
wiści i intrygi tutejszych dostojników przeciwko by
łemu jenerał-gubernatorowi. Jako jego nieprzyjaciół 
osobistych wymieniają w pierwszym i.ędzie laetro- 
poiitę litewskiego Donata i jenerała Ganeckicgo. 
Oni to oddawna mieli podkopywać stanowisko Ka- 
chanowa w Petersburgu i w końcu cel swój osią
gnęli.

„Nominacya Orżewskiego jeneral-gubernatorem 
wileńskim była dla Litwy wielką niespodzianką. 
Oddawna uważano go za figurę, pogrzebaną dla 
służby paóstwowój samoistnej; jako członek jednak 
senatu, miał się Orżewskij okazać sprawiedliwym 
i bezstronnym nawet w tych procesach, gdzie inte
res* rzędu kolidowały z interesami osób pochodzenia 
polskiego. Zresztą zajęty był ostatniemi czasy za
rządem i sprawami swych rozległych dóbr ziemskich 
w guberniuch południowo-zachodnich, z czem dosyć 
trudno będzie pogodzić kłopotliwe obowiązki jenerał- 
gubernatora wileńskiego.

„Wracając do kradzieży pieniędzy, przeznaczo
nych na pomnik dla hr. Murawiewa, to fakt ten nie 
ulega najmniejazój wątpliwości. Skonstatował go 
nawet urzędowy „Wileńskij Wiestnik“ i oświadczył, 
iż sprawa przeszła już w ręoe prokuratora. Dotąd 
jednak o niój w sferach sądowych cicho i głucho 
Nie doliczono się kilku posyłek pieniężnych, pod
jętych z poczty tutejszój za sfałszowanem pełnomo
cnictwem i fałszywym podpisem rządzcy kancelaryi 
jenerał-gnbernators. O wielkości skradzionój w ten 
sposób sumy nie ma dotychczas pewnój wiadomości, 
chociaż już sześć tygodni od czasu wykrycia kra
dzieży upłynęło.“

Walny wiec papiezki.
Pomimo, że pogoda nie sprzyja wiecowi, po

mimo, że bioto pryska pod stopami a śnieg zmie
szany z deszczem tnie po twarzy, tłumy uczestników 
wiecowych z miasta i z pro win cy i ciągną długim 
szanrem na Piekary do sali Odeum. Tu już od go
dziny dziewiątej gromadzi się publiczność. Sala 
udekorowana bardzo gustownie. Estrada wysłana 
kobiercami, pełna zieleni, wśród których widny biust 
Ojca św. ze złotym wieńcem na głowie. Na lewo 
od mówaicy ustawiono fotele dla Najprzewielebniej- 
szego ks. Arcypasterza, ks. ks. Biskupów i prze- i 
świetnych kapituł, gnieźnieńskiej i pozu&óskiój.

Już o godz. 7« ni 11 sala była szczelnie za- i 
pełniona, — a i na estradzie wszystkie miejsca 1 
zajęto. Duchowieństwa naliczyć było można do 400.

Wiec zagaił wiceprzewodniczący w komitecie 
wiecowym ks. kanonik Kubowicz oznsjmieuiem, że 
na wiec przybędzie Najprzewielebniejszy ks. Arc.y- 
pasterz z Najprzewielebniejszymi księżmi Biskupami- 
Soffraganami.

Następnie przemówił do zebranych przewodni
czący komitetu p. szambelan Cegielski, wyjaśniając 
cel wieca i podając w krótkim przebiegu szkic działania 
Leona XIII i zakończył zapewnieniem, że my Po
lacy zawsze dochowamy wierności Kościołowi i Jego 
Głowie. Trzykrotnym okrzykiem na cześć Ojca św. 
zamknął p. Cegielski swoje przemówienie, poczem 
przewodnictwo wieca objął p. hr. Marcel. Żółtowski, 
który podziękowszy za to odznaczenie, poprosił na 
wicemarszałka p. Kaź. Chłapowskiego z Kopaszewa,
& na ławników następujących panów, których wraz 
z obecnymi posłami poprosił na estradę: pp. Fr. An
drzejewskiego, M. Andrzejewskiego, Stefana Cegiel
skiego, hr. St. Czarnieckiego z Pakosławia, ks. Zdzi
sława Czartoryskiego, mec. Głębockiego z Poznania, 
ks. prał. Hebanowskiego, Patrona Jackowskiego, 
Wojciecha Dzipka z Winiar, Andrzeja Bartoszew
skiego z Jerzyc, J. Kościelskiego z Karczyna, hr. 
HekŁ Kwileckiego, dr. Komierowskiego z Niefacho
wa, dr. Jerzykowskiego z Poznania, Józefa Myciel- 
skiego z Kobylepola, Mottego Stan., dr. J. Kuszte- 
lana, Boi. Leitgebra, Wł. Jerzykiewicza, ks. Sołty- 
sióskiego z Gniezna, Wł. Wierzbickiego, dr. Osso- 
wickiego radzeę, dr. Wicherkiewieża radzeę, dr. Zygm. 
Szułdrzyńskiego z Lubasza, Stefana h;. Żółtowskiego

z Głuchowa, br. Józefa Mielrjńsziego z Iwua, ks. 
dsiek. Wolińskiego, Józefa Żychl.ńskiego z Daarzewa, 
radzeę Szumaua, dyr. Więckowskiego, radzeę Scza- 
nieckiego z Poznania, dr. Wł. babińskiego, Wolnie- 
wiczt z Poznania.

K»iądz proboszcz Lewicki jako pierwszy z mó
wców wiecowych, przedstawił w swem przemówieniu 
w obszernym zarysie piękny żywot Leona XIII, 
przytaczając opisy pewnych epok tego żywota wznio- 
słemi poglądami i trafuemi uwagami i wnioskami.

W czasie przemówienia ks. dr. Lewickiego, 
przybył Najprzewielebniejszy ksiądz Arcypasterz 
z Najprzew. księżmi Biskupami, przyjęty przed bramą 
Odeum przez panów hr. Mielżyńskiego, szambelana 
Cegielskiego, Józefa Kościelskiego i księży prałatów 
Pouińskiego z Kościelca i Hebanowskiego ze Lwó
wka. Ksiądz Arcypasterz powitał zebranych chrze- 
ściańskiem pozdrowieniem, przed środek sali wśród 
rozstępujących się szeregów słuchaczy wprowadzouy 
został na estradę, gdzie przewodniczący, p. hrabia 
Żółtowski powitał Go uroczyście, dziękując za za
szczyt, jaki ks. Arcypasterz sprawił zebraniu uka- 
zauiem się swojem.

Po tój przerwie podjął ks. dr. Lewicki wątek 
swój mowy na nowo, przedstawiając dokładuie epokę 
młodzieńczą Leona XIII, jego młodość i pierwsze 
urzędy czasy biskupie w Perugii, kardynalstwo i 
i wreszcie Jego pasterstwo.

Mowę tę, zakończoną okrzykiem ua cześć Ojca 
świętego, podamy w obszernych wyjątkach w przy
szłym numerze naszego pisma.

Dr. Łebiński odczytuje listę osób, które unie- 
winnły swą nieobecność: hr. Pouiński z Wrześni, 
poseł Ronuó Połczyński z Zabiczyna, ks. dziekan 
Ziętkiewicz z Łabiszyna, Hektor hrabia Kwilecki, 
Wł. Wierzbicki z Gniezna, hr. Stefan Żółtowski z 
Głuchowa, Stablewski z Zalesia, p. Karól Stablew- 
ski, hr. August Cieszkowski, dr. Szułdrzyński z 
Biernik, ks. Ferd. Radziwiłł, (obszernem pismem), 
ks. prób. Łukaszewicz z Żerkowa, p. Ludwik Śląski 
poseł, poseł Różański, ks. prób. Gałecki.

Po„ ks. dr. Lewickim przemówił p. mecenas 
Woliński na temat: „Socyalue działanie Ojca św.“

Mówca zaznaczył na wstępie, że stoimy w 
przededniu walki, bardzo ciężkiój, gdyż dzielącćj 
świat na dwa tylko obozy: obóz wiary i obóz nie
wiary, gdyż mczem innem nie jest walka przeciw 
socyalizmowi i komunizmowi. W owój walce wspól- 
nemi należy walczyć siłami, pod wspólnym sztanda
rem i wspóbym wodzem. Sztandarem naszym ma 
być Kościół, gdyż on w pierwszój linii do tój walki 
powołany; podstawą bowiem socyalizmu jest ateizm 
— by tę podstawę zburzyć, na to trzeba głębokiój 
wiary, którą tylko w Kościele znaleśó możemy. 
Następnie mówca rozwodzi się nad zgubnym wpły
wem nowoczesnego liberalizmu na stósunki socyalne 
i dowodzi, jak z tego liberalizmu wzrósł powoli so
cjalizm i komunizm. Wodzem w tój walce powi
nien nam być Ojciec św. Leon XIII, który też nas 
w wiekopomnój encyklice „Rerum novarum“ do tój 
walki wzywa. Encyklikę tę w najgłówniejszych za
sadach rozbiera szczegółowo mówca; przy końcu 
zwraca mówca uwagę na to, że Ojciec św. jako 
jeden z najgłówniejszych środków walki przeciw so
cyalizmowi podaje przywrócenie zupełnój wolności 
Kościołowi — do czego, jak mówca podnosi, należy 
koniecznie przywrócenie władzy świeckiój Papieża; 
porównuje dalój mówca w krótkich słowach ró
wną działalność Ojca św. i cesarza Wilhelma II 
na polu socyalaem — wskazuje ua to, że nowe 
prawodawstwo niemieckie, tyczące się ochrony io- 
botnika, prawie zupełnie odpowiada zasadom ency
kliki o obowiązkach państwa względem robotników; 
mówca wyraża nadzieję, że i inne warunki, które 
Ojciec św. jako niezbędne do rozwiązania kwestyi 
socyaluój uważa szlachetny monarcha wypełni, t. j. , 
przywróci zupełną wolność kościołowi i ułatwi ka
żdemu ze swych poddanych poznanie prawd religij
nych w sposób najłatwiejszy, t. j. w języku ojczy- 
stym. Wreszcie wzywa mówca wszystkie stany do i 
ogólnój zgody i potępia na podstawie słów encykliki j 
podżeganie stanów na stany, gdyż tylko przy zgodzie , 
zwyciężyć możemy.

W końcu zaznacza mówca, że dziękować Bogu i 
powinuiśmy, że w tak ciężkich czasach dał nam ta
kiego woda, jak Ojca św. Leona XIII, który nas, ‘ 
choć po ciężkiój walce, do zwycięztwa doprowadzi, j

Następnie zabrał głos ks. dr. Kantecki, a 
wspomniawszy w krótkich słowach o tóm, co mówili 
poprzedni mówcy, przeszedł do zasług, jakie położył 
Ojciec święty około narodu polskiego. Mówił, że po
między wielu przyjaciółmi i sprzymierzeńcami, któ
rych miał naród polski, jedyną godną uznania była 
przyjaźń i życzliwość Stolicy apostolskiej, która 
zawsze w złój i dobrój chwili była prawdziwą przy
jaźnią i godną azoania życzliwością dla narodu na
szego. Przyjacielem dla Polski okazała się Stolica 
apostolska wtedy, kiedy broniła apostołów słowiań
szczyzny, przez których światło wiary chrześciań- 
skiój od Czech doszło do Polski. Tę młodą roślinkę 
wiary chrześciańskiój pielęgnowała Stolica apostol
ska przez swoich Biskupów i legatów i przyczyniła 
się do tego, że ona wyrosła w potężne drzewo Ko
ścioła polskiego.

Kiedy w XI wieku Bolesław Śmiały zapra
gnął wielkość korony polskiój zesromoció przez ce- 
zaropapizm, w którym dziś jęczą miliony, wtenczas

przez św. Stanisława Biskupa Kościół Boży oparł 
się tym zachciankom, a Papież Grzegorz VII po 
chwalebnym zgonie świętego męczennika dopomógł 
u nas do zwycięztwa wolności ducha i do zwycię
ztwa postępu Zachodu. W XIII wieku, kiedy 
w skutek nieszczęsnych następstw podziału Polski 
pomiędzy poszczególne książęta, ciż książęta starali się 
gnębić naród polski, Grzegórz IX bullą swą z r. 1238, 
wydaną do Biskupów polskich, położył kres tój kaią- 
żęcój swawoli 1 wziął sknteczuie naród polski 
w obroię. Papieże rzymscy obronili nas w wieku 
XVI przed herezyą luterską i przez mądrych swych 
uuneyuszów Lipomanich 1 Comendonich sprawili, 
żeśmy pozostali w rzędzie katolickich narodów. 
W wieku XVIII, kiedy Polska chylić zaczęła się ku 
upadkowi, i kiedyśmy zdradą ościennych sąsiadów 
blizcy byli zupełnego rozkładu, wtenczas jedyny Pa
pież rzymski a z nim razem sułtan turecki ujęli się 
za nami i protestowali przeciwko rozbiorowi Polski, 
a Papież Klemens XIV do tój ziemskiój pomocy 
przydał niebieską i przydał nam nowego u P. Boga 
patrona świętego Jana Kantego, do którego wzdy
chamy pokornie, błagając Go, aby On, który za życia 
nikomu nie odmówił pomocy, wstawiał się u Boga za 
ojczystem królestwem.

A jak w wiekach dawno ubiegłych, tak i 
w naszych czasach Papieże rzymscy zawsze Polskę 
otaczają swą życzliwością. Ziotemi głoskami wyrył 
się w pamięci Polaków, wielklój sławy Piu3 IX, 
który nas uczył cierpliwości, wytrwałości i męztwa, 
a to samo powiedzieć można o szczęśliwie panują
cym Papieżu Leonie XIII. On już jako Biskup 
Peruzyjski zbierał składki na księży polskich, wy
słanych w Sybir na posielenie; On jako Papież, po
wiedział do deputacyi wielkopolskiój, że Polskę za
wsze w swem sercu nosi; On przyjmując wielką 
pielgrzymkę słowiańską, nas Polaków zaszczytnie 
wyróżniał; On wśród olbrzymich trudności, o ile 
mógł, poprawił dolę Kościoła polskiego pod berłem 
ro8yjskiem. On wreszcie i w naszój Wielkopolskiój 
dzielnicy stara się ciągle, choć nie bez trudności, o 
polepszenie doli Kościoła, a gdy żelazny kanclerz 
ustąpił z Berlina, sprawił to za przyzwoleniem ł 
skawego Monarchy, że na stolicy św. Wojciech*“ 
zasiada znów Arcypasterz krew z krwi, kośez kośt* 
naszój, który stara się zastarzałe rany zabliźnić ’ 
pracuje niezmordowanie nad doczesne» i wiecznemi 
szczęściem swych owieczek.

Następnie wylicza jeszcze mówca, wiele szcze
gółów świadczących o życzliwości Ojca świętego dla 
Polaków i kończy gorącem wezwaniem, abyśmy 
wszyscy dali dowód wdzięczności naszój, abyśmy nie 
tylko uroczystym obchodem tego jubileuszu dali do
wód, że amiemy być wdzięcznymi, ale abyśmy po 
wszystkie czasy przodowali w świecie katolickim 
posłuszeństwem dla Stolicy apostolskiój, miłością go
rącą dla Namiestnika Chrystusowego i wiarą nie
wzruszoną.

Okrzykiem na cześć Ojca świętego zakończył 
mówca swoje przemówienie.

Po mowie księdza dr. Kanteckiego odczytuje 
pan dr. Łebiński następujący telegram do Ojca 
świętego:

„Katolicy Polacy w Poznaniu, |zgromadzeni na 
wiecu, wyrażają W. Świątobliwości na jubileusz Jój 
50-letniego biskupstwa najszczersze życzenia, — za 
tyle dobrodziejstw przez Waszą Świątobliwość świad
czonych narodowi polskiemu składając dzięki, przy
rzekają i ślubują Stolicy św., Tobie, Ojcu św., po
słuszeństwo, miłość i stałą wiarę, a proszą gorąco 
o błogosławieństwo apostolskie.“

Adres do Papieża, przyjęty przez zebranie, 
brzmi:

Ojcze Święty!
W chwili, kiedy cały świat Chrześciański 

korne do Najwyższego zanosi modły, błagając, 
aby Świątobliwość Waszę wszelkiemi dobrami 
obdarzyć raczył, nie może w tym wspaniałym 
zastępie braknąć i nas, którzy jesteśmy ducho- 
wem potomstwem św. Wojciecha B. i M. i którzy 
skłaniając się do nóg Waszój Świątobliwości, 
dzielimy ogólny zapał i uniesienie.

Dzień bowiem zajaśniał nam pamiętny, 
w którym wspólny Ojciec całego Ohrześciaństwa, 
sterujący dziś mądrze łodzią Piotrową, przed 
laty 50 biskupią mitrą uwieńczony, zaliczony 
został do prześwietnego Arcykapłanów senatu, 
których Duch św. postanowił biskupami, ażeby 
rządzili Kościołem Bożym.

Tę radosną rocznicę złotego jubileuszu 
Twojego Ojcze Św. uroczyście obchodzi Kościół 
Boży i dzięki składa Najwyższemu, że Świąto
bliwość Waszę na tój wyżynie dostojeństwa 
w czerstwem zdrowiu i pełni sił przez całe pół 
wieku zachować raczył. Za Bożą to bowiem 
pomocą Świątobliwość Wasza tyle i tak świe
tnych dokonała czynów, za Bożą sprawą do dziś 
dnia silną dłonią sprawuje rządy Kościoła i da 
Bóg, że na wspólne nasze modły długo jeszcze 
ster Kościoła dzierżyć będzie.

Oto na początku tego biskupiego urzędu 
widzimy Cię, Ojcze św., jako nuucyusza apostol
skiego na dworze króla Belgów, broniącego mężnie



praw Kościoła, a po skończonej tćj zaszczytnej 
misji przez 32 lata otaczającego peruzyńską 
dyecezyą swą pasterską opieką, w którym to 
czasie Ojcze św. hydrę rozszalałej rewolucyi 
krzyżem Chrystusa uśmierzyłeś, szkoły i kolegia 
do pierwotnej przywróciłeś świetności, ducho
wieństwo napoiłeś świętym zdrojem pobożności 
i boskiej mądrości; całą zaś trzodę jako pasterz 
znamienity za przyczyną św. patronów Herku- 
lan» i Konstantyna zreformowałeś.

Kardynalską ozdobiony purpurą zbliżasz się 
do wiecznego miasta, poczem za zrządzeniem Bo- 
żem na tę Stolicę Apostolską wyniesiony już 
rok piętnasty sprawujesz rządy papiezkie, a ile 
w tym czasie oddałeś przysług Kościołowi Boże
mu wypowiedzieć trudno. Ty Ojcze św. pokój 
Kościoła we wszystkich prawie częściach świata 
różnemi niebezpieczeństwami nadwątlony, przy
wróciłeś, Tyś jad niezgody tu i owdzie między 
chrześcianami się szerzący, uśmierzył, Tyś pra
wdziwej mądrości skarby otworzył, Tyś obyczaje 
Chrześcian naprawił, Tyś najsroższe naszego 
wieku niebezpieczeństwo, kwestyą socyalną, bo- 
skiemi radami i słodyczą ewangelii złagodził, 
Tyś tę apostolską Stolicę, którą wrogowie imie
nia Chrześciańskiego oddawna zniweczyć pragną, 
z przyczynieniem się tychże nieprzyjaciół, nowym 
blaskiem otoczył.

Podziwia świat cały wielkie czyny Twoje 
Ojcze św. i wielbi Boga, za którego sprawą to 
wszystko się stało, a mianowicie w tym cza
sie Twego jubileuszu — radości tćj i uniesienia 
liczne składa dowody.

Pośród tylu innych widzisz i nas, Ojcze 
święty, jako z radością z północnych stron zdą
żamy przez Alp szczyty i w wiecznem mieście 
składamy najwyższe dzięki Bogu i Świętobli- 
wości Waszój, że mimo tylu zajęć, mimo tylu 
trosk o dobro Kościoła, o nas także pamiętać 
raczyłeś, którzy wprawdzie zawsze się odzna
czaliśmy wiernością względem Stolicy Apostol
skiej, ale pośród owieczek Twoich najnieszczę
śliwsi, trapieni jesteśmy licznemi ciosami i upa
damy pod brzemieniem nawiedzeń.

Ty Ojcze św. w tych tak wielkich nie
szczęściach okazałeś nam ojcowskie serce — Ty 
błądzących na właściwe wprowadziłeś tory, Ty 
ufającym nową ukazujesz nadzieję.

Z tych powodów przystępując do tronu 
Waszej Świątobliwości i składając wdzięczności 
laszój dowody, ślubujemy i przysięgamy szczere 
posłuszeństwo względem Tej apostolskiej Stolicy, 
gorącą miłość dla Waszej Świątobliwości, sy
nowską uległość względem nieomylnej Głowy 
Kościoła, wierną powolność wobec ojcowskich 
napomnień i rad, których Wasza Świątobliwość 
i wielkiej pamięci poprzednicy Twoi zawsze nam 
udzielali.

W tern uczuciu całujemy Stopy Twoje 
Ojcze Sw. i upraszamy Cię najpokorniej o bło
gosławieństwo apostolskie tak dla siebie, jako 
też dla całej archidyecezyi gnieżn. i pozn.

Po odczytania adresu, przed udzieleniem bło
gosławieństwa, przemówił ks. Arcypasterz, którego 
mowę podamy jutro. Do jutra także odkładamy dal
sze sprawozdanie.

Idiotki a prawda.

JFiedeii, 7 lutego.
(*^) Jesteśmy pewni, że hr. Taaffe ironicznie 

uśmiecha się z gwałtownój wrzawy dziennikarskiej, 
jaką wywołał jego najnowszy program. Dzienniki 
w ten sposób mszczą się za to, że umiano dokładnie 
zachować sekret aż do zakomunikowania programu 
klubom. W każdym razie nie może to być prawi
dłową rzeczą, aby wszystkie stronnictwa miały po
wód do równego niezadowolenia z programu! Kto 
teraz czyta codziennie namiętne dsklaracye „Neue 
Preis Presse“ i innych organów tego kalibru prze
ciwko programowi, ten już według wszelkich zasad 
najprostszśj logiki musi wnosić, że inne stronnictwa 
nie mają tego samego powoda do oburzenia. Osta
tecznie ta wrzawa dziennikarska nie ma żadnśj do
niosłości. Posłowie, zwłaszcza wytrawni i doświad
czeni, sprawy takie traktują zupełnie inaczij. Mo
żecie być całkiem pewni, że nasze rozważne poglądy 
okażą się słusznemi.

Przedewszystkiem nie Dależy brać ä la lettre 
różnych tendencyjnych plotek, rozgłaszanych o na
radach Koła polskiego i klubu hr. Hohenwarta. 
Plotki te pochodzą po największój części z fabryki 
młodoczeskiśj, która pragnie koniecznie przeszkodzić 
ustaleniu się prawidłowych stosunków w parlamencie, 
sprowadzić, jak to słusznie dziś zauważa stara 
„Presse“, chaos, aby skorzystać z powszechnego za
mieszania. Oprócz „Narodnich listów“, rozgłasza
niem tych plotek trudni się tutejszy od niedawna 
młodoczeski tygodnik „Extrapost“.

Oo mianowicie dotyczy Koła polskiego, to za
proponowana przez prezesa Jaworskiego w zgodzie 
z komisya parlamentarną rezolucya, że Kolo, przyj
mując do wiadomości program, i nadal popierać 
będzie rząd, zapadła jednomyślnie. Tylko nad do
datkiem: „w myśl tego programu“, wywiązała się 
dyskusja i 17 członków Koła głosowało prze
ciwko niemu. Jednakże ten dodatek był zbyte
czny. Bo jeżeli Koło, przyjąwszy do wiado
mości program, którym rząd zobowiązał się do dzia
łania w pewnym ściśle oznaczonym kierunku, 
postanawia popierać rząd, to rozumie się samo przez 
się, że aię zgadza na ten program.. Zresztą powta
rzam, że program ten jest zupełnie zgodny z dotych
czasową polityką Koła i niemal dosłownie co do 
najważniejszych punktów powtarza zdanie, wypowie

dziane w ostatnich dwóch latach w Izbie poselskiśj 
przez pp. Jaworskiego, Madeyskiego, Bilińskiego i 
innych wytrawnych posłów naszych. Mianowicie 
zdanie o zachowaniu istniejącego status quo narodo
wego jest jakoby umyślaie włożone do programu w 
naszym narodowym interesie. Kentrpróba bardzo 
prosta. Natychmiast bowiem klub rusiński uchwalił 
rezolucją, orzekającą, że „wie zgadza się na usu
nięcie na bok kwestyi narodowościowych i polity
cznych, lecz dążyć będzie do ich rozwiązania w myśl 
konstytucyi“, to znaczy: absolutnego, mechanicznego 
równouprawnienia! Nasz więc interes narodowy 
wymaga właśnie utrzymania narodowego status quo 
w Galicy i. Jeżeli n. p. krakowska „Reforma“ ze 
względu na ten artykuł programu wyraża obawę o 
Siązk, to nie rozróżnia należyeie pomiędzy sprawami 
ważnemi a mniśj ważnemi. Odzyskanie 100,000 
dusz ludności polskiśj na austryackim Śląsku mniśj 
jest ważną rzeczą, niż otrzymanie pod wpływem 
wschodniśj Galicyi o 3 milionach ludności. Zresztą 
program w niczem nie przeszkadza gorliwśj agitacji 
narodowśj na Slązku. Zapewnia tylko, że rząd 
w drodze administracyjnśj nie będzie zmieniał status 
quo, a zatem też nie ponowią się takie rozporzą
dzenia, jak te, które dwa lata temu do Galicyi wy
słał hr. Schoenboru bez względu na to, że tam tylko 
język polski jest językiem władz państwowych i kra
jowych nie tylko pro foro externo, lecz także pro 
foro interno.

Co zaś dotyczy tego ustępu programu, który 
przyrzeka ewentualne wspieranie wniosków, doty
czących uporządkowania kwestyi językowych, słu
sznie podniesiono w niedzielnych rozprawach Koła 
polskiego, że ten ustęp nas wcale nie obchodzi. 
W Galicyi bowiem kwestya językowa jest uporząd
kowana znanemi rozporządzeniami cesarskiemi z lat 
1886 — 1870. Jeżeli zaś Niemcy czy to z Czechami, 
czy to z Włochami, czy ze Słoweńcami porozumieją 
się co do załatwienia swoich sporów językowych, 
nam w interesie ogólnego spokoju monarchii będzie 
to rzeczą bardzo przyjemną. Na wszystkie podobne 
kwestje spoglądać możemy tylko ze stauowiBka pol
skiego, nie zaś przez jakiś sztuczny prysmat wszech- 
słowiański, który nigdy nie uwzględnia naszych in
teresów, ani też przez prysmat teoretycznie demo
kratyczny i radykalny.

Także klub hr. Hohenwarta uchwalił zatrzy
mać swe obrady w tajemuicy. Kompetentny organ 
tego klubu „Vaterland“, wymienia też dziś tylko na
zwiska mówców, którzy zabierali głos, — a są to, 
mówiąc w nawiasie, sami tacy członkowie klubu, 
którzy tworzą jego skrajne skrzydła, — ale nie 
przytacza wcale ich wywodów. Tern łatwiój było 
wymienionśj powyżój fabryce skomponować te wy
wody i to jak najskrajniejsze. Że młody ks. Karól 
Schwarzenberg nie wyrażał się oględnie, to chętnie 
wierzymy. Wszakże właśnie on swą mową z 38 
lutego, dezawuwaną potem przez p. Jaworskiego, 
hr. Hohenwarta i hr. Taaffego, wywołał niepotrze
bnie całe to zamieszanie, któremu ma koniec poło
żyć program. Zapewne nikt, a najmniśj my, nie 
bylibyśmy zganili, gdyby ks. Schwarzenberg był 
wówczas podniósł najdobitniśj zasady katolickie i 
konserwatywne. Zamiast tego całkiem niepotrze
bnie atakował ugodę z Węgrami, konstytucyą itd., 
i wygłaszał teoryę historycznego prawa Czech, a to 
wszystko są rzeczy, których na teraz nie można i 
też nie warto poruszać w parlamencie. Jakoż je
dyny efekt swój mowy ks. Schwarzenberga był ten, 
że p. Jaworski widział się zmuszony zaprotestować, 
i że teraz program rządowy tern dobitmśj zaznacza 
obstawanie przy ugodzie z Węgrami i przy konsty
tucyi !

Atoli ks. Schwarzenberg nie rozporządza klu
bem hr. Hohenwarta. Jakoż ani niemiecko-katoli- 
cka, ani słoweńska frakcja tego klubu nie zgadza
ją się wcale na przywrócenie zupełnśj odrębności 
Czech. Dość, że klub br. Hohenwarta, chociaż tak 
samo, jak lewica, wyraził zastrzeżenie co do pew
nych punktów programu, jednakże uchwalił nie wy
stąpić przeciwko gabinetowi hr. Taaffemu. Wobec 
tśj rezolucyi owe tendencyjne plotki tracą wszelką 
doniosłość.

Nareszcie nie zapominajmy i o tern, że prezes 
Jaworski oświadczył w Kole, iż rozpoczną się teiaz 
układy co do trybu porozumiewania się tych stron
nictw względem prac parlamentarnych. Istotnie ta
kie porozumiewanie się stronnictw jest konieczne, 
jeżeli parlament ma załatwić chociaż tylko niektóre 
z zapowiedzianych projektów ekonomicznych. Koło 
polskie w takich sprawach, jak dotąd pośredniczyć 
będzie pomiędzy lewicą a prawicą i tym sposobem 
nadal wywiąże się z chlubnego zadania tworzenia 
właściwego stronnictwa państwowego. Koniecznem 
i logicznem następstwem takiśj sytuacji będzie je
dnak wezwanie co najmniśj drugiego Polaka do ga
binetu. Hr. Taaffe byłby ustąpił, gdyby stronnictwa 
umiarkowane były wprost odrzuciły jego program. 
Na ten przypadek lewica ma kandydaturę Plsnera, 
klub konserwatystów hr. Thuna, który w tym celu 
przed kilku dniami demonstratywnie wystąpił w Cie
plicach jako „Deutsch-Boehme.“ Koło polskie bar
dzo słusznie woli utrzymać u steru państwa tak wy
próbowanego przyjaciela, jakim jest hr. Taaffe. Atoli 
hr. Taaffe już od 13 lat, obok godności prezesa ga
binetu, piastuje bardzo trudną tekę ministra spraw 
wewnętrznych, którą teraz mógłby bardzo dobrze, 
w myśl programu, powierzyć n. p. hr. Badeniemu.

I oM Iraisji sejmu i parlELmentii.
Komisya budżetowa parlamentu obradowała 

przedwczoraj nad ordynaryum wyrtembergskiego 
etatu wojskowego, oraz nad jednorazowemi wyda
tkami tegoż etatu, przyczem skreślono kilka pozycji. 
Po dłuższśj dyskusji przyjęła komisya znaczną więk
szością pierwszą ratę na budowę nowego kościoła 
katolickiego w Berlinie.

Komisya dla rugów wyborczych uznała za wa
żny wybór deput. Ahlwardta przeciwko głosom socyal- 
nych demokratów i wolnoinyślnych.

W koinisyi obradującśj nad ustawą’ o intere
sach na spłatę, zapytał deput. K a u f m a n n, czy 
przepisy projektu mają znaleźć zastosowanie we 
wszystkich przypadkach, naprzykład przy okoliczno- 
ściowśj sprzedaży na częściową spłatę, na co odpo
wiedziano od stołu rządowego, iż przepisy odnoszą 
się do wszystkich przypadków i większość komisji

dzieliła, jak się zdaje, to zdanie, jakkolwiek nie przy
szło do głosowania.

Komisya wojskowa załatwiła wczoraj drugą 
część kwestyonaryusza Richtera, odnoszącą się do 
zwiększonych wydatków marynarki, jakich spodzie
wać się można w pierwszych 5 latach. W dyskusji 
nad kwestyą podwyższenia pensyi urzędników oświad
czył sekretarz skarbu Rzeszy Asehenbora, śe 
pruska admiuistracya chwilowo nie myśli o p*idwyi- 
szeniu pensyi. Po załatwienia finansowo-politycznej 
części, przystąpi komisya do obrad specyadnych i to 
najprzód do obrad nad dwuletnią służbą wojskową.

W len«y.
* Berlin, 8 lutego. W parlamencie obrado

wano wczoraj nad wnioskami dep. Ackermanna (kous.) 
i centrum, oduoszącemi się do zmiany ordynscyi kon
kursowej. Po krótkiśj dyskusyi oddano wnioski ko- 
misyi składającej się z 21 członków. Następnie 
głosowano nad dawniejszemi wnioskami dep. Acker- 
manna, dotyczącemi spółek spożywczych i przyjęto 
je 181 głosami przeciw 92. Wniosek dep. Jłinte- 
lena (ceutr.), wedle którego nie ma nastąpić przeda
wnienie postępowania karnego przeciwko posłom, 
przyjęto przeciw głosom socyalDjch demokratów i 
wolnomyśluj ch.

— Wczoraj wieczorem odbył się w pałacu 
cesarskim bal w sali kolumn, na który przeszło 80 
zaproszeń wysłano. Dzisiaj w południe przyjmował 
cesarz osobiście raport od komenderującego jenerała 
15 korpusu armii Bluma, później zaś major Moltke 
wręczył cesarzowi marsz własnej kompozycyi, poczem 
został pan major zaproszony do stołu cesarskiego na 
śniadanie.

— Wedle iuformacyi „Figara“ cesarz ma 
wyjechać w tym roku dwa razy do Anglii i to raz 
wiosną na wyścigi w Epsom, drugi raz na regaty 
na wyspie Wight.

— Odroczenie rozpraw w Izbie deputo
wanych ogłasza „Hamb. Corr.“ zupełoie niespodzia
nie w słowach następujących: W Izbie deputowanych 
sądzą w ogólności, że odroczenie sejmu potrwa od 
lipca aż do września. Powodem tego są nieustanne 
trudności, że posiedzenia reformy podatkowej i usta
wy wojakowćj przedłużają się nieskończenie z długą 
przerwą przy głosowaniu nad zmianą konstytucyi i 
reformy wyborczej załatwienie kwestyi wielce opó
źniają. Nie mamy nic przeciw temu odroczeniu do 
nadmienienia, pisze „Germania“ i pragnęlibyśmy, aby 
naród uznał potizebę wypoczynku i aby przyszedł do 
tego przekonania, że obecnój reformy podatkowej 
przyjąć nie można, jeżeli równocześnie nie zostanie 
przyjętą reforma wyborcza.

Rosy a.
* J a k zapewniają dzienniki petersbur

skie, utworzenie ministerstwa rólnictwa jest już w 
zasadzie postanowione; obecnie jest rozpatrywana 
sprawa jego organizacyi. Do składu tego urzędu 
wejdzie kilka oddziałów ministerstwa dóbr państwa, 
oraz innych ministerstw. Organizazya będzie ukoń
czona w miesiącu sierpniu r. b., a z dniem 1 
września b. r. ministerstwo rólnictwa rozpoczyna swe 
czynności. 7 —.______ _

— Potwierdza się wiadomość, iż w Pe
tersburgu poruszono znów projekt reorganizacyi 
straży pogranicznej i jśj zarządu, która składając się 
wyłącznie z wojskowych, podlega częściowo władzy 
urzędników ministerstwa skarbu. Projektowane jest 
nadanie obecnie straży pogranicznej charakteru wy
łącznie militarnego z włączeniem jśj do składa 
armii.

— Wiceprezesem komitetu kolei sybe
ryjskiej został mianowany prezes komitetu ministrów 
Bange. Kierownictwo sprawami poręczono zawia
dującemu interesami komitetu ministrów, Knło- 
wzinowi.

— „P r a w. W i e 81.“ zamieszcza rozporządze
nie o oddaniu pod władzę ministerstw* oświaty w 
okręgu dorpackim wszystkich zakładów naukowo-wy
chowawczych, do których uczęszczają dzieci, mające 
więcej niż 8 lat.

— Według zapewnień z Petersburga, w gu- 
bernii niżno-nowogrodzkiśj i powiatach kilku innych 
gubernii, położonych nad brzegami Wołgi, ma być 
□tworzony nowy okręg administracyjno-wojskowy. 
Naczelnikiem nowego jenerał-gubernatorstwa ma zo
stać jenerał Baranów.

— O poziomie intelektualnym armii rosyj
skiej daje pojęcie to, iż na 261,264 rekruta pobra
nego w Rosyi w roku 1891 nie umiało ani czytać, 
ani pisać 174,«20, a więc spełna trzy czwarte. Re
szta umiała częścią pisać i czytać, częścią tylko czy
tać. Rzeczywiste szkólne wyższe wykształcenie po
siadało tylko 18,661.

— „Nowoje Wremia“ donosi, że serbskie 
ministerstwo oświaty udało się z prośbą do rosyj
skiego ministerstwa o wykaz nauczycieli, znających 
dobrze język i literaturę rosyjską, gdyż rząd tna 
wprowadzić język rosyjski jako obowiązkowy we 
wszystkich średnieh i wyższych zakładach nauko
wych Serbii.

26 Sejmik gospodarski w Toruniu
7 lutego 1893 roku.

Po zagajeniu zjazdu i wyborze przewodniczą
cego i ukonstytuowaniu się biura, o czem donieśliśmy 
już wczoraj, przystąpiono do pierwszego z kolei od
czytu, a mianowicie do kwestyi: „Czy wobec kon
sekwentnie nizkicb cen zbożowych prodokcya z na
szych gospodarstw nie powinna uledz zmianom? — 
Jaki nadać im kierunek, aby rentę z ziemi pod
wyższyć?“

Referentem co do tego miał być p. Zygmunt 
Mieczkowski z Piecewa, w czem mu jednakże na
gła śmierć brata Jana przeszkodziła. W jego miej
sce wstąpił więc p. Edward Donimirski, drugi go
spodarz sejmikowy, choć dopiero w wilią zebrania 
wykazało się ostatecznie, że pierwotnie uproszony 
prelegent czytać nie moż«.

Przewodnicący p. Anroni Kalkstein daje głos 
p. Ed. Donimirskiemu jako referentowi.

Referent zastrzega, że jako ostatnią chwilą do
piero do wykładu tego zniewolony, myśli tylko lu
źno rzucić może, a wyjaśnienia rzeczy spodziewa się 
od dyskusyi. Jądro zagadnienia tematowego tkwi w

tom: jak mimo niskich een zboża podnieść dochody 
z gospodarstw? Dawniśj dochody gospodarza opie
rały się na zbożu ozimem, na pszenicy, a gdzie ta 
nie wystarczała — na życie. Dziś ceny togo ziar
na nie stoją w stosunku do kosztów produkeyi wraz 
z ciężarami na gospodarstwa nasze zwalonemu Po
datki wzrosły do poczwórnśj wysokości dawniejszych 
robotnik stał się o przeszło 30 prc. droższym. Zwię
kszyły się wydatki, powinny więc zwiększyć się i 
dochody. Na ziarno, na pszenicę i tyto liczyć już 
nie można, bo te stale nizko w cenie się trzymają. 
Rok przeszły z wygórowaną nagle ceną dowodzi ra- 
czśj, że choć przypadkowa zwyżka cen się zdarza, 
gdy rólnik nie ma co sprzedaś, wnet jednakże w 
dzisiejszych stosunkach komunikacyjnych spada, jak 
w bieżącym roku spadła prawie jeszcze niżśj. Wi
dokami na podwyższenie ceny storna pocieszać i łu
dzić się 'nie można. A jednakże uprawa ozimego 
zboża zaniechaną ani ograniczoną być nie‘może- To zbo
że bowiem głównym dostawcą słomy,bez którśj dostate
cznego wytworzenia nawozu byćby nie mogło, 
a zmniejszenie ilości mierzwy byłoby cofnięciem 
w gospodarstwie i uniemożliwieniem wydajności zie
mi. Jak więc złemu zaradzić? Oto badać ściśle 
do:hód z pojedyńczych pól, licząc się ściśle ze sto
sunkami klimatu, komuuikacyi i właściwości ziemi 
i w tych ramach oraz warunkach radzić sobie do
raźnie i z wolna. — Doraźnem radzeniem nazywa 
referent wymiarkowanie, jakaby produkcya według 
czasowych i miejscowych warunków mogła rólnikowi 
dać zysk największy i najpewniejszy; — radzeniem 
z wolna zaś jest u niego ciągłe i konsekwentne 
dźwiganie kultury, przez użyźnianie i wzmacnianie 
ziemi do coraz to silniejszśj wydajności, do czego 
służy szczególniśj energiozne wytwarzanie nawozu. 
Gdy więc po dawnemu ziarno ozime dochodu nie 
zapewnia, radzi referent na powyższych zasadach 
zwrócić się ku uprawie okopowizn, między temi 
szczególniśj buraków cukrowych, gdzie ziemia, drogi 
i łatwość zbytu przez bliskość cukrowni po temu. 
Gdzie warunków tych nie ma, tam poleca produkcją 
nasion, a szczególniśj nasienia buraków, tak paste
wnych, jak i cukrowych. Zwraca tu uwagę na 
wielką ilość nasion, któremi nas zachód zasypuje, 
a dalśj na szczęśliwe w okolicy tutejszśj początki 
takiśj uprawy. Przywodzi mianowicie przykład 
Lulków w swoim sąsiedztwie, oraz Dębieńca, ma
jętności p. Leona Rybińskiego, gdzie za nasienie 
baraków pastewnych wzięto w jednym roku 18,000 
marek. Dalśj przywodzi, że inne nasiona traw i ro
ślin pastewnych, n. p. marchwi, także zysk znaczny 
przynoszą.

Nareszcie wytyka referent i wygórowane a ciągle 
jeszcze rosnące ciężary w podatkach i opłatach roz
maitych zabezpieczeń, które gniotą rólnika. Radzi 
więc usilnemi staraniami pracować na sprawienie 
z tśj strony ulgi.

Kończy zaś oświadczeniem, że niechce wskazy
wać na rozmaite środki ustawodawcze ku wrzekomśj 
ochronie rólnictwa i obiecywanemu podwyższeniu 
ceny zboża. 7dają one mu się raczśj igraszką 
w ręku ustawodawstwa i państwa. Życzy sobie 
natomiast stanowczo, aby z tśj strony [raz już prób 
i eksperymentów zaprzestano, bo ciągłe zmiany 
i przewroty w opodatkowaniu zaniepakąjają, Ipoło- 
żenie niepewnem czynią, a przez to na szkodę się 

'obracają. Raz niech się to skończy, a położenie 
wyjaśni i ustali, iżby gospodarz wynsleść sobie mógł 
pewne drogi, pewne na czas długi, któremi do 
lepszego dochodu i bytu dążyć mu danem.

Niech więc każdy rólnik bada i myśli, — 
myśli i bada, aby zwalczyć ciężar czasów, a oszczę
dność do pomocy wziąwszy, niech przyjemności mia
sta, których mu niedostaje, nagradza sobie zażywa
niem wolności i swobody, którą, jeszcze wieś pozo
stawia, & inne stosunki, dla nas szczególniśj, tak 
mocno nkracają.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Tologrrctixxy.
Puryi, 8 lutego. „La Liberté“ potwierdza 

wczorajsze doniesienie o wybuchnięciu cholery w 
Marsylii i donosi, że minister spraw wewnętrznych 
zarządził jak najsurowsze środki, mające zapobiedz 
rozszerzaniu się epidemii.

„Petit Parisien“ donosi, że w poniedziałek za
chorowało w Marsylii 12 osób, zmarło 7, Wczoraj 
zachorowało 37 osób, nmarło 12. Pierwszy wypadek 
cholery wydarzył się 1 lutego.

Londyn, 7 lutego. (Izba gmin.) Debata 
adresowa. Dodatek Whartona, tyczący się biedy 
rolników, został odrzucony 274 glosami przeciwko 
282. Keir Hardie wniósł dodatek, wyrażający ubo
lewanie, że mowa tronowa nie wspomniała o nędzy 

-robotników i nie zapowiedziała żadnego prawa w 
interesie robotników bez zatrudnienia. Prezes mini- , 
sterstwa handlu, Mindella, zwalczał dodatek Keir, 
Hardiego. Położenie robotników angielskich jest 
lepsze niż robotników na stałym ludzie. Rząd, 
wniósłszy jnż kilka praw, tyczących się robotników, 
ptzedsięwziąwszy kilka środków na drodze admini- 
straeyjnśj, dowiódł, że się zajmuje losem robotni
ków. \ Dla tego rząd apeluje z prośbą do tych wszy
stkich, którym chodzi o interes robotników, aby nie 
popierali wniosku Hardiego. Dodatek odrzucono 
276 głosami przeciwko 109.

Londyn, 8 lutego. (Izba gmin.) Jesse 
Collings Wniósł dodatek do adresu, wyrażający ubo
lewanie z tego powodu, że mowa tronowa nie za
powiedziała środków celem polepszenia doli robotni
ków rólniczych.Srodki takie są potrzebniejsze, niż 
bil hoaerule i dla tego'powinny bil ten poprzedzać. 
Samuelson zwalczał dodatek Collingsa. Prezes lo- 
kalnśj administracji Fowler odpierał zarzuty 
Collingsa i mówił, że gdy bil homernle przyjęty zo
stanie, to natychmiast rozpoczną się obrady nad in- 
nemi bilami. Dodatek Collingsa odrzucono 312 gł. 
przeciwko 228.

Londgn, 8 lutego. Lord Craubourne, naj
starszy syn lorda Salisburego, został wybrany w 
Rochester na członka Izby gmin; Davitt został wy
brany deputowanym w Cork.

Londyn, 8 lutego. Biuro Reutera donosi z 
A8siut, że kedyw egipski przybył do Rodah, wszę
dzie entuzynstycznie witany.

Londyn, 8 lutego. Wojsko rządowe ujęło 
200 powstańców z prowincyi Santa Fś, których gu
bernator wypuścił na wolność. Wszystkie kolonie



prowincji ż»protesto»ały prwoiwko nowemu poda
tkowi, który rozruchy wywołał.

Petersburg, 8 lutego. Car i carowa prayj- 
sowali wczoraj emira Buchary na audyencyi połse- 
gnalnój. Syn emir* poaostaje w Peteraburgu w kor
pusie kadetów. Jutro opuici emir stolicy rosyjską 
i uda się przez Odesę lub Sebastopol do Buchary.

Petersburg, 8 lutego. Na zgromadzeniu ofi
cerów sztabu jeneralnego miał pułkownik Wendrych 
w obecności w. ks. Włodzimierza wykład o przygo
towaniach administracyi kolejowój na wypadek woj
ny. Wendrych przedstawił tabelą porównawczą, w 
którój wykazuje, że, biorąc za podstawę obszar 100 
kim. kwadratowych, sieó kolei żelaznych jestwPru- 
siech 14 razy, w Austryi 8 razy tak gęstą, jak w 
Bosyi. Rozwój komunikacyi wojskowych natrafia 
w Rosyi na większe trudności, niż w innych pań
stwach, w każdym jednak razie potrzebna jest le
psza organizacya kolei, któraby uwzględniała han
dlowe i przemysłowe interesa, a nie obciążała bez
użytecznie państwa. Wielką wagę przywiązuje pre
legent do nadzoru nad kolejami i do ćwiczeń pod
czas pokoju.

Londyn, 8 lutego. „Times“ donosi, że p<4- 
czas pobytu emira Buchary w Petersburgu, postano
wiono utworzyć między Afganistanem a Bacharą ro
syjską granicę cłową.

Waszyngton, 8 lutego. 8euat uchwalił tra
ktat z Rosyą o wzajemuem wydawaniu przestępców.

Lipek, 9 lutego. Około północy wybuchnął 
pożar w restauracyi 8chaeffera przy Noumarkt i roz
szerzał się z nadzwyczajnym pospiechem. Goście nie 
mogli opuścić lokalu. Sześć osób nieżywych, trzy
poranione.

Towarzystwa i Spółki.
Związek rewizyjny mleczarń na W.l Ks. Poznań

skie. Związek ten, utworzony na W. Kskpoznańekie, 
zwołuje walne zebranie na dzień 21 lutego o\ godzinie 4 
po południa do Hotelu Myliusa w Poznania. ' Porządek 
•brad jest następujący: 1) Sprawozdanie z »biegłych czyn
ności rocznych; sprawozdanie kasowe skarbnika ijwniosek 
o pokwitowanie; uchwały nad wnioskiem wydztkłu doty
czącym zmiany sposobu opłacania składek (§^¿9 ustaw); 
przedłożenie 1 przyjęcie projektn etatu na-^mfc 1898 i obór 
dwóeh członków wydziału. 2) Wnioeek mleczarni kościań- 
skiój, ażeby: a) mleczarnie w państsne niemieckiem istnie
jące, utworzyły same dla siebie związek zawodowy, a je
żeli nie uzyskają na to pozwolenia, lab koszta będą za 
wielkie, były przyłączone 4o związków zawodowych rol
niczych; b) ażeby, w razie utworzenia osobnego związku 
zawodowego dla mleczarń, związek ten odpowiadał za ka
żdy poszczególny wypadek nieszczęśliwy n robotników, jaki 
się zdarzy po za ruchem fabrycznym. 3) Zachęcanie do 
utworzenia związku, celem wspólnego korzystnego zbyta 
płodów nabiałowych. 4) Projekt utworzenia Towarzystwa 
urzędników pracujących w mleczarniach. Na walne zebra- 
nie zaprasza się wszystkich interesentów w sprawie mle
czarń,ohociażby nie byli członkami związku.

J Tuchola. W niedziele dnia 12 lutego r. b. o go
dzinie 4 po południu zebranie Towarzystwa rolniczo-prze
mysłowego na powiat tucholski. Porządek obrad: 1) Od
czyt p. Prądzyńskiego z Bralewnicy: „Rolnictwo jest po
czątkiem i utrzymaniem kultury“. 2) Odczyt p. Owsia
nego z Kruszki „O wartości okopowizny w gospodarstwie“. 
3) Odczyt p. J. Kręckiego z Raciąża „O rozkładach che
micznych“. 4) Wybieranie składek i wnioski. 5) Wybór 
zarządu na rok bieżący. O liczny ndział uprasza

Zarząd.

Katolickie Towarzystwo Rzemieślników 
Polskich miało w poniedziałek wieczorem w lokaln pana 
Kempfa przy nl. Wrocławskiój zwyczajne swoje posiedze
nie. Na porządku obrad była prelekcya honorowego człon
ka Towarzystwa p. prof. dr. Wituskiego o telefonie. Czci
godny profesor tłumaczył licznie zebrtroym członkom cie
kawy ten a tak ważny w naszych czaskch wyhalazek w zna
ny swój wyczerpujący, zajmujący i przystępny dla wszy
stkich sposób. Z prelekcją połączone były praktyczne 
próby z telefonem, który pan profesor przyniósł ze sobą. 
Na twarzach członków widoczne było wielkie zajęcie i 
wdzięczność dla szanownego prelegenta, który jnż kilka
krotnie w podobny sposób okazywał Towarzystwu swą 
życzliwość. To też wdzięczność objaśniła się na końcu 
w rzęsistych oklaskach.

Poprzednio jeszcze przyjęto kilkn nowych członków, 
którzy byli zapisani na liście kandydatów. — Następnie 
oznajmił ks. patron zebranym, że Towarzystwo otrzymało 
w darze od Arcybractwa Adoracyi Najśw. Sakr, trzy 
szarfy żałobne dla chorążego i marszałków, które sobie 
Towarzystwo zamierzało sprawić na pogrzeby członków i 
najblitszćj ich familii, w których się bierze ndział z cho
rągwią. Towarzystwo poleciło ks. patronowi złożyć za 
ten dar Arcybractwn podziękowanie.

Dalćj wybrało Towarzystwo nowego nauczyciela 
śpiewn dla własnego Kółka śpiewackiego.

W komunikatach zarządu poruszył ks. Patron ważną 
dla Towarzystwa sprawę. Objawiono po za Towarzy
stwem Rzemieślników wątpliwości, kto jest reprezentantem 
tegoż Towarzystwa na zewnątrz, a mianowicie w sprawie 
zwołania zjazdu prezesów na podstawie rezolucji osta
tniego zjazdu Przemysłowców. Za tego reprezentanta 
nważano w Towarzystwie i po za niem od samego roz
poczęcia wspólnych prac nad zwołaniem zjazdu przemysło
wego i przy zjeździe samym — księdza Patrona. W tym 
samym charakterze miał też jnż Patron po zjeździe po
siedzenie wspólne z prezesami Towarzystwa Przemysło
wego i Towarzystwa Młodych Przemysłowców. Od tego 
czasn nie zapadła żadna nchwała w Towarzystwie Rze
mieślników, któraby wyznaczała w miejsce księdza Pa
trona innego zastępcę przy wspólnych naradach. Do ta- 
kiej zaś uchwały i do orzeczenia, kto jest reprezentantem 
Towarzystwa, jest tylko kompetentnem samo Towarzy
stwo, a nikt inny po za Towarzystwem. Mimo to zo
stały ze względu na poruszone owe wątpliwości ze strony 
niekompetentnej, wspólne narady trzech przewodniczących 
przerwane. Towarzystwo Rzemieślników odbyło nad tą 
sprawą wyczerpującą dyskusją i dla usunięcia raz na 
zawsze wątpliwości po za Towarzystwem poruszanych, 
oświadczyło się raz jeszcze przez głosowanie, że ksiądz 
Patron, jako przewodniczący Towarzystwa, ma być jak 
dotąd tak i nadal jego reprezentantem na zewnątrz we 
wspólnych obradach nad zwołaniem zjazdu prezesów. Za 
tą uchwałą głosowali wszyscy członkowie z wyjątkiem 
jednego. Przy tćj sposobności wyraziło Towarzystwo je
dnogłośnie ubolewanie, że sprawa ta została po za Towa
rzystwem przez osoby niekompetentne poruszona a obrady

bez podstawy prawnój zerwań«. Trzeba było bowiem 
uwzględnić wyjaśnienie, dane przez Patrona, albo przy- 
najmmśj czekać decyzyi nowłj Towarzystwa Rzemieślni
ków, a nie szukać tój decyzyi po za Towarzystwem.

Po załatwienia sprawy w ten sposób, można mieś 
nadzieję, te na przyszłość wspólne obrady trzech prze
wodniczących bez podobnych przeszkód odbywać się będą 
mogły i że zgoda i solidarność Towarzystw w niezem na 
szwank narażoną nie będzie.

Z powodu spóźnionej pory trzeba było skrzynkę do 
pytań usunąć z porządku obrad, puczem ks. Patron o go- 
dainie I/>12 solwował posiedzenie.

ELTOnllŁft
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Tosnań, czwartek 9 lutego.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku!

• Donieilenia urzędowe. Król nadał c. i k. anatrya- 
ckiemu łowczemu, rzeczywistemu tajnemu radzey 1 podko
morzemu hr. Abensperg nnd Trann wielki krzyż orderu 
orła czerwonego z brylantami.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w czwartek po 
raz 36 obraz hiatoryczny przez Lassotę z muzyką przez 
P... „Kośoiuszko pod Racławicami“,

W sobotę po raz pierwszy obraz dramatyczny ze śpie
wami i muzyką przez J. JZałęgę „Kiliński".

Abonament z powodu wielkich kosztów na kostinmy 
i wystawę uchylony.

Jutro w piątek w kasie teatralnój od godziny 6—7 
po południu nabywać można bilety na przedstawienie 
„Kilińskiego“.

* 0 pomniku dla ś. p. Arcybiskupa Dindera, wyko
nania p. Władysława Marcinkowskiego, piszą z Berlina 
do „Kur. Warsz.“: Znany rzeźbiarz Marcinkowski wy
kończył model grobowca dla zmarłego Arcybiskupa po
znańskiego, Dindera. Pomnik wykonany jest w stylu 
odrodzenia, zastósowany ściśle do starych wzorów kościel
nych. Przedstawia klęczącą na sarkofagu postać zmar
łego Arcybiskupa w stroją pontyflkalnym, z rękoma zło- 
żonemi do modlitwy, ze wzrokiem wzniesionym w nie
biosa. Pięknie odbija się postać zmarłego Arcybiskupa 
ed tła, pokrytego symbolami ewangelicznemi, grnpnjącemi 
się około baranka. Postać Arcybiskupa idealnie pojęta, 
przedstawiona jest ze szlachetnym realizmem, tak, że 
przypomina grobowce Papieżćw, umieszczonych n świętego 
Piotra w Rzymie. Wielką zaletę pomnika stanowi nader 
staranne wykończenie szczegółów, kapy adamaszkowój, wy- 
szywanój złotemi gwiazdkami, stuły, pastorału, infuły itd., 
za serce zaś wręcz chwyta wyraz twarzy, uwydatniający 
najwyższy zachwyt modlitwy. Pomnik otrzyma archi
tektoniczne otoczenie z kamienia i bronzu, wśród którego 
bardzo korzystnie będzie się prezentował. Wykonany 
będzie w bronzie i ustawiony w katedrze poznańskiej w 
maju r, b. Marcinkowski prawdopodobnie wystawi model 
pomnika w salonie tegorocznym, którego otwarcie zapo
wiedziano na dzień 15 maja.

* Zazdrością powodowany strzelił przedwczoraj wie
czorem około godziny 10*/» w sieni domn przy ul. Fry- 
derykowskićj nr. 20 pewien żonaty inspektor gospodarczy 
na swego przyjaciela domowego, kupca ze św. Marcina i 
ranił go w lewe ramię i w krzyże. Napastnik schronił 
się do niedalekićj komory, gdzie go znaleziono także z 
raną na szyi od ostrego narzędzia pochodzącą, który jak 
opowiada, miał mn zadać napadnięty knpiec, o czem lu
dzie powątpiewają. Ranneych odwie ziono do lazaretu 
miejskiego. Śledztwo sądowe zarządzono.

* Izba karna skazała restauratora Bolesława Szer- 
mera, który wieczorem dnia 30 listopada r. z. postrzelił 
w wili Gehlen dwóch żołnierzy z tutejszego batalionu trenu, 
na 6 miesięcy więzienia z zaliczeniem mn 3 miesięcy, które 
przesiedział w śledztwie.

* Jeżyce. Towarzystwo przemysłowców w Jeży
cach urządza w sobotę dnia 11 lutego c. b. o godzinie 8 
wieczorem na sali p. K. Wendlanda, przedstawienie ama
torskie, odegrane będą dwie sztuki: „Fatalna szata“, ko- 
medya ks. A. Tloczyńskiego, i „Na wymiarze“, obrazek 
wiejski ze śpiewami w 3 aktach. — Po przedstawieniu 
skromna zabawa. Szanowną Publiczność z Jeżyc i okolicy 
uprzejmie zaprasza Z a r z ą d.

* Towarzystwo Krawców w Poznaniu urządza w nie
dziele zapustną dnia 12 lutego r. b. wieczorek z tańcami 
na sali p. Kempfa przy ulicy Wrocławskiój nr. 18. Po
czątek o godzinie 7 wieczorem. Na powyższą zabawę za
prasza uprzejmie 8zanownych Gości jako tóż i Członków.

Zarząd.
* Śluby. W pięknie przystronym i rzęsiście oświe

tlonym kościele św. Marcina odbył się wczoraj ślub p. Anto
niego Kaźmierczaka, właściciela drogeryi w Ino
wrocławiu, z panną Stanisławą Witkowską, córką 
właściciela składu garderoby męzkiśj, Andrzeja, i małżonki 
jego Julii z Wlazłów. W asystencyi ks. Janickiego i ks. 
Gładysza, wikaryuszów przy kościele św. Marcina, pobło
gosławił młodój parze na dalszą drogę żywota knzyn pan
ny młodój, ksiądz Jan Wlazło, wikarynsz archikatedralny 
z Gniezna, który też w podniosłych słowach przed aktem 
ślubnym do młodój pary przemówił. Koło śpiewackie od
śpiewało na chórze „Veni Creator.“ — We wtorek po
błogosławiony został w tymże kościele związek małżeński 
pomiędzy panem Anzelmem Płocińskim z Częstocho
wy, a panną Haliną Siewicz z Poznania. Aktu ko
ścielnego dokonał kuzyn panny młodój, ksiądz Jan 
Bronisz z Nakła, w asystency księdza Gładysza z Po
znania. — W dnin 6 b. m. pobłogosławionym zo
stał przez księdza Jeżewskiego w kościele farnym zwią
zek małżeński pomiędzy panem Janem K r a j k ą, nauczy
cielem, a panną Leokadyą Masadyńską, córką zna
nego i powszechnie szanowanego obywatela Józefa Masa- 
dyóskiego z Poznania. — Dnia 6 b. m. pobłogosławiony 
został w Ostrowie związek małżeński pomiędzy panem 
Witoldem Zakrzewskim, inżynierem z Wrocławia, 
synem Władysława i ś. p. Wandy z Kosińskich Zakrze
wskich, a panuą Zofią Zakrzewską, córką Włodzi
mierza i Bronisławy z Skórzewskich Zakrzewskich. — 
W kościele PP. Wizytek w Warszawie ks. Biskup Rusz- 
kiewicz pobłogosławił w sobotę związek małżeński pomiędzy 
p. Janem 8 k i w s k i m, redaktorem i wydawcą „Tygo
dnika Mód“, a panną Zofią M a 1 es zewską, córką p, 
Władysława Maleszewskiego, redaktora „Biesiady Litera
ckiój“, i małżonki jego z Kropiwnickich. — W sobotę 
w południe w tymże kościele odbył się obrzęd zaślubin 
pana Lucjusza Colonna-Walewskiego, syna ś. p. 
Juliana i Eleonory z Witkowskich, obywateli ziemskich 
w gub. kaliskiój, z panną Wandą Cichocką, córką

Stanisława i Michaliny z Rościsz«wskieh Cichockich, wła
ścicieli dóbr Inisiki w pow. mławskim.

* Ciągnienia drugiój klasy 188 loteryi pnukiój od
będzie się w dniach 14, 15 i 16 lntóge. Losy odnowić 
należy do 10 b. m. godziny 6 wieczorem.

* Pniewy. W niedziele 12 lutego r. b. wieczorem 
o godzinie */• do 8mój odegra Towarzystwo Przemysłow
ców teatr amatorski na cel dobroczynny. Odegranym bę
dzie „Pu Jowialski“, komedya w 4 aktach prozą przez 
Aleks, hr. Fredrę. Na zakończenie żywy obraz. Po przed
stawieni« ubawa z tańcami. O jak najliczniejszy ndział 
uprasza jak nąjoprzejmiój wszystkich życzliwych Towa
rzystwu naszema. Zarząd.

* Lwówek. Sprawozdanie z odbytego teatro ama
torskiego w Lwówku z dnia 29 stycznia 1893 r. Do
chód z wstępnego i za tańce 249 m. 70 f. Za muzykę, 
salę, książki z nutami, afisze, portorynm itd. 139 m. 
40 f. Wręczono pogorzelcom 140 m. Szanownym a tak 
licznie zebranym na to przedstawienie gościom, w szcze
gólności z»ś Przew. ks. ks. : prałatowi Hebanów, kieera, 
Piątkowskiemu, Wiśniewskiemu, Państwo Hrabiostwom 
Łąckim z Posadowa, Wiel. Pana Sczanieckiemn z Pako
sławia, Wisła. Panom Stablewskim z Linia i z Moście- 
jewa składa w imienin pogorzelców serdeczne dzięki

Zarząd Towarzystwa Przemysłowego w Lwówkn.
* Gniezno. Obwód dominialny Sokolniki został znie

siony, a otworzono z niego osobną gminę pod nazwą 
„Falkenau“.

* W Wągrowcu na ogólne życzenie po raz dragi 
odbędzie się w sali pani Prinzowij w niedziele dnia 12 
b. m. teatr amatorski, urządzony staraniem Kola Śpie
wackiego z następującym programem: 1) „Trafiła kosa na 
kamień“, fraszka sceniczna w jednym akcie. 2) „Przegrał 
wojnę“, koaedyo-operetka w dwóch aktach. W między- 
aktach śpiewy na cztery aezkie głoey wykonane przez chór 
śpiewaków. Na zakończenie żywy obraz „Aniel Pański“. 
Po przedstawieniu zabawa. O liczny odział prosi uprzejmie

Zarząd.
* Ostrów. Na mocy werdykt» sędziów przysięgłych 

skazany został gospodarz Tomasz Gruszka, który w dnin 
3 grudnia r. z. zastrzeli, żandarma Marschera, na 15 lat 
ciężkiego więzienia.

* Śrem. W poniedziałek rozpoczął się w gimna
zjum tntejszém egzamin abituryencki. Do prac piśmien
nych zasiadło 10 prymanerów wyższych.

* Inowrocław. Towarzystwo Śpiewu w Inowrocła
wia urządza dnia 11 b. m. o godzinie 8 wieczorem na 
sali p. Weissa skromny wieczorek, poprzedzony koncertem 
wokalno-instrumentalnym i przedstawieniem teatralnem, 
obrazku dramatycznego p. t. „Balowe rękawiczki“. Na pro
gram koncertowy składają się następujące utwory muzy
czne: 1) „Pieśń wieczorna“ (śpiew chór, na 4 głosy m ), 
8t. Moniuszki. 2) „Fantazja“ na skrzypce i fortepian 
z opery „Faust“, Alard. 8) „Hymn do nocy“ (śpiew chór, 
na 4 głosy męzkie), L. Beethoven. 4) „Serenada“ (kwartet 
smyczkowy), Moszkowski. 5) Śpiew sopranowy: a) „Opu
szczona“ ......... muzyka Campana, b) „Wiosna“ (walec),
Ch. Godfrega. 6) „Mazur“ (śpiew chórowy na 4 głosy 
męzkie), Lewandowski. 7) „Cavatina“ (na skrzypce i for
tepian), Ralf. 8) „Mazur“, na skrzypce i fortepian, Wie
niawski. — Na tę więc ucztę duchową zapraszamy jak 
najuprzejmiój wszystkich życzliwych, nadmieniając zarazem, 
że dochód przeznaczony jest w części na cel dobroczynny 
t. j. na wybudowanie ochronki, którój brak odczuwamy 
coraz więcój w mieście naszóm.

* Teatr amatorski w Strzelnie odbył się dnia 5 
lutego w zeszłą niedzielę. Grano „Karpackich zóráli“, 
Korzeniowskiego Choć to sztuka dla amatorów\trudna 
do przedstawienia, jednakże amatorzy wywiązali sjf>z ról 
swoich bardzo dobrze. Mandataryusz i arędarz Herszko 
byli wyborni. Maksym grał od początku do końca z go
dnością i życiem — Antoś Rewizorczuk grał trochę za
nadto patetycznie i trochę hałaśliwie. Marta i Prakseda 
zadowoliły. Można powinszować panu Sł. reżyserowi i 
aktorowi, że mu się dzieło jego tak powiodło. Jeden błąd 
miało niedzielne przedstawienie, że się za późno zaczęło, 
tak że trwało do 12 godziny w nocy. Trzeba mieć wzgląd 
choćby na zamiejscowych gości, którzy robią poświęcenie 
ze siebie, przyjeżdżając na przedstawienie. I to jest nie
dogodne, że 2/g zysków ma iść na koszta, na muzykę, na 
salą, na kostiumy, na opędzenie innych wydatków. Żal 
się Boże trudu amatorów, którzy przez kilka tygodni się 
trudzili. Dochodu było 280 marek, wydatków 200 marek; 
pozostaje czystego zysku 80 marek.

* Rawicz. W tutejszóm gimnazynm realnóm odbył 
się we wtoiek ustny egzamin trzech abituryentów. Egza
minowi przewodniczył prowincjonalny radzca szkólny 
Polte. Wszyscy trzój zwolnieni zostali z powodu dobrych 
prac piśmiennych od ustnego egzaminu, jedynie w fizycie 
poddać się musieli egzaminowi.

* Chełmno. Uroczystość 251etniego istnienia To
warzystwa przemysłowego w Chełmnie odbyła się do 6 
lutego. Delegatów zjechało się około 30. Marszałkiem 
obwołano pana adwokata Palędzkiego z Torunia, wice
marszałkiem księdza proboszcza Odrowskiego z Nawry i 
knpea p. Wiśniewskiego z Poznania; sekretarzami panów 
redaktora Milskiego z Gdańska i kupca p. Kozłowskiego 
z Torunia. Kółko śpiewackie odśpiewało „Bracia roczni
ca.“ Prezes Towarzystwa przemysłowego p. Nowicki, za- 
gając posiedzenie, podniósł znaczenie uroczystości i dał 
pogląd na sposób jój obchodu. Marszałek scharakteryzo
wał następnie znaczenie Towarzystw przemysłowych dla 
oświaty i nmoralnienia warstw średnich. Kupiee p. We
sołowski z Chełmna, odczytał sprawozdanie z 25-letniej 
działalności chełmińskiego Towarzystwa przemysłowego i 
wyświecił warunki pomyślnego rozwoju towarz. przemy
słowych w ogóle. Praca była gruntowna i napisana bar
wnie. Specjalnie dowiedzieliśmy się ze sprawozdania, że nie 
wielkie było grono osób, które Towarzystwo założyli, 
między niemi żyje dotąd szewc p. Sommerfeld w Chełmnie 
i p. Ignacy Danielewski w Toruniu. Największe zasługi 
około Towarzystwa położyli, według prelegenta, ks. pro
boszcz Gustaw Pobłocki z Kokoszek, p. dr. Rydygier 
(dziś profesor) i obecny prezes, p. Leon Nowicki. Towa
rzystwo przemysłowe żywiło do ostatniej chwili nadzieję, 
że swego ukochanego opiekuna, ks. Gustawa Pobłockiego, 
powita w swem gronie i umyśliło go nczeić wyborem na 
marszałka. Szanowny ksiądz proboszcz jakoś przybyć nie 
mógł. Natomiast przybyli z duchowieństwa oprócz księdza 
proboszcza Odrowskiego z Nawry, brat jego ks. dziekan 
Odrowski i ks. Wejnert z Unislawia.

Obiad wspólny przeciągnął się od drugiej prawie do 
piątój godziny. W toastach poruszono wszystkie mniej 
więcój żywotne kwestye bytu Tow. przemysłowych i sto
sunki mieszczaństwa do reszty klas społecznych.

Uroczystość zakończyła się przedstawieniem amator- 
skiem, śpiewami na 4 męzkie głosy Kółka śpiewackiego 
i zabawą z tańcami. Przedstawienie amatorskie było uda- 
tne, mianowicie przedstawienie sztuki pierwszój (Stryj przy
jechał); śpiewy zaś były wzorowe. Pieśń „Gdzie domek 
mój“ (8tropa) Kółko powtórzyć musiało. Przez cały ciąg

uroczystości nadchodziły listowne i tółegnftame powinszo
wania.

Oby Bóg dobry dozwolił Towarzystwu chełmińskiema 
doczekać się równie szczęśliwie pólwiekowój rocznicy 
istnienia, a zabiegi pojedyńezych członków Towarzystwa 
około dobra mieszczaństwa obfite przyniosły plony.

* Kościerzyna Socjaliści rozrzucają tu odezwy 
w językach polskim i niemieckim, wzywając do głosowania 
w dnin 16 b. m. na litografa Jochema z Gdańska. Po 
klęsce, jaką w ostatnich dniach socjaliści w parlamencie 
ponieśli, z pewnością nikt z Polaków na ich lep nie pój
dzie. — Rozrzucają też tn antysemici odezwy.

* W Raciborza odbyło się zeezłćj niedzieli zebranie 
ślązkiego Towarzystwa Pomocy Nankowój dla młodzieży 
polsko katolickiój pod opieką Blog. Czesława, Zebraaie, 
aa które przybyło około 200 osób, pomiędzy nimi i sza
nowny poseł mtjer Szmula, zagaił prezes zarządu p. dr. 
Rostek dłuższą przemową, w którój głównie wskazywał 
na okoliczności, wśród jakich Towarzystwo zalożonem zo
stało, Ze sprawozdania sekretarza p. Maćkowskiego wy- 
nika, że Towarzystwo liezy członków przeszło sta. Skła
dka roczna wynosi wedłag statntn l m. Htypendyatów 
liczy Towarzystwo czterech. Z tyeh dwóch otrzymało jnż 
razem 344 m. zapomogi. Jeden jest akademikiem, koń
czącym insdyeynę; ten otrzymał 200 m. Drugi jest gi- 
mnazyasta sekundanereui i pobiera szkólne, dawniój 100 
m. teraz 120 m. rocznie, Stypendyat tea zamierza zo
stać księdzem. Z dwóch nowych Jstypendyatów, którzy 
otrzymają pomoc, pierwszy jest akademikiem i słucha teo
logii, drugi giiniazyastą, bardzo1 pilnym i porządnym. Za
rząd Towarzystwa zwraca baczną uwagę na postępy sty- 
pendyatów i zanim udziela zapomogi, dobrze się wywia- 
doje, czy też rzeczywiście stypendyat na pomoc zasługuje.

Hkarbnik p. Szmieszek zdał sprawę z dochodów i 
rozchodów Towarzystwa. Dochodu miało Towarzystwo w 
ubiegłym czasie 1020 m. i 20 fen., rozchodu 344 m. i 
00 fen. Pozostało w kasie 675 m. i 30 fen. (Razem z 
składkami i ofiarami, złoźonemi na zebrauiu i po tern — 
około 770 m.

Pan major Szmula przemawiał dwukrotnie, wzywa
jąc do zgody oraz do pracy około oświaty i do popiera
nia uczącej się młodzieży i stawiając Górnoślązakom za 
przykład Czechy.

Po licznych przemówieniach na temat oświaty, zam
knięto posiedzenie o godz. 6 w eczorem.

* Doniesienia, przesyłane dziennikom do ogłoszenia, 
winny być wyraźnie napisane. Jeżeli z powodu nieczy
telnego lub niewyraźnie napisanego manuskryptu powsta
ną w doniesieniu jakie błędy, natenczas, wedłag wyrokn 
trybunatu r:eszy, nie może redakeya resp. ekspedycya pi
sma być pociągniętą do odpowiedzialności.

* Berlin. Posiedzenie komisyi szkólnój odbędzie się 
w środę dnia 15 lutego b. r. w lokaln zwykłych posie
dzeń przy Markgrafeustr. 78 u p. Palacza. Liczny udział 
delegatów jest pożądany.

Koziej» szkólna.
* Gdańsk. Uroczystość ku uczczeniu 50-letniego 

jubileuszu biskupstwa Ojca św. Leona XIII odbędzie się 
w Gdańsku w niedzielę dnia 19 bm. na sali Cafó Sa
lonkę przy Oliwskiój bramie nr. 10 o godz. 6 po po
łudnia.

* Kraków. Dwudziestą piątą rocznicę literackiój 
i dziennikarskiej działalności p. Kazimierza Bartosze
wicza obchodzono w poniedziałek ucztą składkową w sali 
Towarzystwa muzycznego. W uczcie wzięło udział 
grono obywateli tutejszych. Pierwszy toast wniósł 
profesor Jordan. Nadessłe telegramy gratulacyjne od
czytał p. Sarnecki, poczem wręczono p. Bartoszewiczowi 
kilka upominków, a mianowicie: złoty pierścień, złoty 
zegarek i srebrny wieniec.

* Teofil Lenartowioz. Z Florencyi otrzymał „Ku- 
ryer Polski“ następujące wiadomości o ostatnich chwilach 
ś. p. Teofila Lenartowicza. S. p. Teofil Lenartowicz już 
w ciągu stycznia niedomagał, wyrażając przytem gorącą 
chęć wyjazdu do kraju. Sam też przygotowywał się do 
tego, porządkując swoje papiery i dość znaczną bibliotekę. 
Zajmował się przytem modelowaniem Mickiewicza i chciał 
tę pracę jak najspieszniej wykończyć. Na dzień 
przed śmiercią czuł się lepiój, niż poprzednio i 
modelując Adama Mickiewicza, rozmawiał swobodnie 
z otoczeniem. Dnia 2 lutego odwiedził go po południu 
Michał Sozański, któremu pozował de własnego por
tretu. Tegoż dnia odwiedził go także artysta rzeźbiarz 
Zawiejski, a Lenartowicz w najlepszem był usposobieniu 
i ożywioną prowadził rozmowę na temat literatury i sztuki. 
Po odejścin gości po godz. 11 w nocy uczuł bóle w łok
ciach i krzyżach. Przywołano natychmiast lekarza, który 
zbadawszy chorego, orzekł, że cierpienie jest przejściowe«! 
i że ś. p. Lenartowiczowi nie grozi żadne niebezpieczeń
stwo. Przy chorym została służąca Giovanna Santanni. 
Wedle jój relacyl, chory leżał przez dwie godziny, skarżąc 
się na coraz silniejsze bóle i zawroty głowy. O godzi
nie 1 w nocy wstał, przechadzał się po bibliotece, go
rączkowo przeglądał manuskrypty, ale czytać nie mógł. 
O godzinie 4 siadł do biurka, chcąc pisać. Zdołał je
dnak tylko sześć wierszy skreślić, życząc w nich naj
bliższym wytrwania w pracy i błogosławieństwa boskiego. 
O godz. 6 rano sten chorego tak się pogorszył, że służąca 
wezwała księdza, który mu udzielił absolucyi in articulo 
mortis i Olejów świętych. Skonał o pół do 7 ze sło
wami na ustach: Boże bądź miłościw Ojczyźnie. — 
Ciało ś. p. Lenartowicza zabalsamował dr. Barbacci, w 
skromnem mieszkaniu zmarłego wystawiono je na wi
dok publiczny. Lenartowicz lekko uśmiechnięty, spo
czywa w trumnie z obrazkiem Matki Boskiój w ręku. 
Na piersiach liść palmowy laurami uwity z wstęgą w 
barwach narodowych. Na wstążce napis: „Jeszcze nie zgi
nęła“. Dokoła trumny mnóstwo kwiatów i wieńców. 
Wspaniale wieńce złożyli wydział krajowy ze Lwowa, 
miasto Lwów, prezydent miasta Florencyi i inne instytn- 
cye. Zwłoki fotografował Schembouhe Maskę pośmiertną 
i odlew ręki zdjął artysta rzeźbiarz pan Zawiej
ski, Akwarelę zwłok wykonał Michał Sozański. — 
Manuskrypta zmarłego, rzeźby i bibliotekę opieczętowano. 
Pogrzebem zajmują się: Wołyński Zawiejski i Sozański. 
Pogrzeb odbędzie się dziś we wtorek 7 lutego o godzinie 
5 po południn. Przybyli tu • Władysław Mickiewicz, Wo
łyński i Ostaszewski. — Lndność włoska okazuje wielkio 
współczucie. Każdy spieszy z kwiatami i czci oznaką. 
Całują twarz i ręce zmarłego. Wszystkie dzienniki miej
scowe poświęcają Lenartowiczowi pełne hołdu wspomnie
nia, podając zarazem jego życiorys.

W Krakowie na posiedzeniu rady miejskiej 
w dniu 6 b. m, poświęcił prezydent miastś dr. Szlachto- 
wski serdeczne wspomnienie pośmiertne pamięci zmarłego 
lyrnika. Poczem radny dr. Asnyk, nawiązując do prze
mówienia p. prezydenta, odczytał następujący wniosek: 
„Niżój podpisani, dowiedziawszy się, iż nasi ziomkowie 
we Florencyi udali się do JW. Prezydenta z zapytaniem, 
czy Kraków zamierza przedsięwziąć kroki, w celu prze
niesienia zwłok świeżo zgasłego ś. p. Teofila Lenarto-



wirta, znakomitego poety, wyrażają tyczenie, — 
»by Rada miejska krakowska wzięła ini- 
eyatywę w zawezwania apołeezeństwt polskiego 
do zbiurowój akcyi, umotliwiajątój przeniesienie zwltk 
zmarłego wieszcza i oddanie mu w ten sposób czci po- 
śmiertnńj.“ Wnioeez ten R-.da przyjmuje, jak równi-ż 
nczynit-ny do niego dodatek: „Uprasza się pana prezy
denta,. ażeby w imienia Rady miejskiśj zajął się zorgani
zowaniem komitetu celem przeprowadzeni? poprzedniej 
nehwały.

Oszczędnośol. Umieją i mogą oszczędzać Fran
cuzi, świadczy o tśm impousjąco liczba .książeczek“ i 
znaczna sama pieniędzy, wpływająca do ich prywatnych 
i narodowych kas oszczędności. W r. 1891 było tan» 
5,948,882 książeczki na snm« 3.052,768,224 łr. Kasa 
narodowa miała przeszło 2 miliony wniosków w sumie 
323 milionów fr. Ozyciło to więcój uit 135 „oszczę
dzających* na 1000 mieszkańców i więcój nit 76 franków 
oszczędności na jednego mi-szkańcz Francji.

Antylopy Indyjskie, kozy amerykańskie i gnu afry
kańskie, wytrzymają u naa zimę bez szkody. Wskutek 
tego Mil»e, znany przyrodnik francuski, polecił zwierzęta 
owe uwadze Towarzystwa aklimatyzacyjnego w Parytn. 
Być może, iż dadzą się one u nas przyswoić i będą paść 
się po naszych łąkach i lasach.

2000 gatunków psim i storczyków wysyła rząd 
Costa Ric* na wystawę do Chicago. Transport ten przy
był do Nowego Jot .-.a j ztamtąd ma być wyprawiony w ogrza
nym wagonie na miejsce przeznaczenia. Japonia nadsyła 
także bogaty zbiór flanców i kwiatów, z Chin uadejdzis 
4000 gatunków pierwiosnka.

Gladstone, według powszechnego mniemania, nie 
jest wcale, palaczem, zdarzają się jednak okazye, w któ
rych widzieć go można z papierosem w ustach. Bywa to 
zazwyczaj tylko w towarzystwie i u przyjaciół. Poczę
stowany papierosem, przyjmuje go Gladstone chętuie, ais 
machinalnie, poczćm pociągnąwszy zlekka kilka razy, za
pomina o paleniu zupełnie i gdy ogień zagaśnie, papieros 
ów służy mu zazwyczaj kn... wzmocnieniu argumentów 
przy gestykulacji w rozmowie. Sam nie knpnje Gladstone 
nigdy t.ytóniu i w ogóle o palenia ani nie pomyśli.

* Mrmonów, jako niemoralną sektę w ostatnich cza
sach prześladował rząd Stanów Zjednoczonych Ameryki 
północnćj. Obecnie prezydent udzielił ogólną amnestyę 
wszystkim mormonom, którzy od rokn 1890 wyrzekli się 
wielożeństwa i zobowiązali się nlegać prawom krajowym. 
Wszyscy inni będą karani. Z Meksyku dochodzą wiado
mości, że ma być tam zzłożona kolonia mormońska w Santa 
Rosalia. Pytanie tylko, czy rząd miejscowy sektę ową 
tolerować będzie.

• Kalendarz. Jutro w piątek 10 lntego św. Scho
lastyki panny.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 28. Zachód o go
dzinie 5 minut 2.

Przybyli 4« Pozn&sia.
P o r n a ń, 7 lntego.

BAZAR. Pani Sznłdrzyńska z Biernik, pani Pnyloska 
z córkami ze Starkówca, pani Lutomska ze Stawu, 
pani hr. Ponińska z córką z Bnszewa, hr. Poniński 
z Kościelca, Żychliński z Usarzewa, hr. Mirlżyński 
z Iwna, Lo sów z familią z Oryżyuy, radzca Th:l 
z familią z Wrześni, Morawski z Jurkowa, dr. Skuł- 
drzyński z Lubasza, Chłapowski z Rtegocina, Skrzy
dlewscy z Mechlina, Chłapowscy z Czerwonej wsi Ko
czorowski z Izabeli, dr. Szuldrzyński z Bolechowa, 
Dzitmbowski z Kostkowa, hr. Potworowski z Proch, 
Chełkowiki jnn. z Kuklinowa, hr. Tyszkiewicz z żo
ną z Litwy, Moszczeński z Kobyłek, Skarżyński z 
Miedzianowa, hr. Poniński z Bnszewa, hr. Bniński 
z Królestwa.

LUZ1ŃBKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Książę Czarto
ryski z Sielca, książę 8nlkowski z Rydzyny, hr. Żół
towski z Czacza, poseł Kościelski z Berlina, ks. pro
boszcz Sadowski z Przytoczni, ks. proboszcz Górecki 
z Boska, ku. proboszcz Bielski z Mąkowarska, ks. 
proboszcz Steffen ze Spławia, ks. proboszcz Wyjccki 
z Golina, Taczanowski z Naramowic, Brzeski z Oie- 
ślina, Marcinkowski z Berlina, Rother z żoną z War
szawy, Richter z Bischofswerda, Sinchniński z Buku, 
Eckmann z Wrocławia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Ksiądz dziekan 
Gantkowski z Brudni, ks. dziekan Szaal z Czarnko
wa, ks. proboszcz Śmigielski z Wolsztyna, ks. pro
boszcz Szwab z Babimostu, ks. proboszcz Skąpski 
z Lubasza, ks. proboszcz Arend z Wielenia, ksiądz 
proboszcz Bulmajer z Wyrzyska, ksiądz Wlazło z Gnie
zna, hr. Dąmbski z Kaczkowa, Grabski ze Skotnik, 
Raczyński z żoną ze Stsjkowa, Moszczeński z żoną 
z Przysieki, Maciejewski z żoną z Próchnowa, Wę- 
sierski z Podrzecza, Moszczeński z Numczynka, Za 
lewski z Galicyi, Ch-tmicki z Pomarzan, Żyi hliński 
z Książęcćj Woli, Ktźmierczak z żoną z Pleszewa, 
Meyer z Bibrichu, Krnppe z Inowrocławia, Gutmanu 
z Wrocławia, Fleischer z Berlina, Wenzel ze Szcze
cina, Grossinan z Obornik.

f

Dnia 8-go lutego o godzinie 10-tej przed połu
dniem zasnęła w Bogu, opatrzona śś. Sakramentami,

Teresa z Blocków

w 67-mym roku życia. Pogrzeb odbędzie się z domu 
żałoby, Stary Rynek nr. 27/28, w sobotę o godzinie
3]/2 po południu, nabożeństwo żałobne w czwartek 
dnia 16-go lutego o godzinie 8-mój w kościele farnym.

0 czem donoszą w smutku pogrążeni
syn i siostra.

Biusty
Ojca św. Leona XIII.
bardzo udatne, większe jak naturalna wielkość, (85 cmtr. 
wys.) po cenie 15 marek poleca (1195)

J. Szpetkowski,
Poznań, ulica Berlińska nr. 15.

~W yszedł
©1-SZ3T zeszyt

Wislliij Eltjtlllllli
ilustrowanej 

S. Sikorskiego,
zawierający artykuły od „Biegunka“ do „Bichemia“ z liczneroi 

rycinami w tekście.
Co dwa tygodnie wychodzi zeszyt.

Cena W® zsszytn w W. Ks. Poznaistiem 1 ul 80 fu.
z przesyłką pocztową 2 m. 10 fen.

dla flawnycli iremaeratiirów l marle 50 fen.
resp. 1 mrk. 80 fen.

Opłacający od razu należytosć za rok cały, czyli za 24 ze
szyty, nie ponoszą kosztów przesyłki.
Redakcya i Administracya: Warszawa, ul, Chmielna 9.

Gopodarstwo, handel i przemysł.

OS) Poznań, 9 lutego. - (Sprawozdanie giełdowe)'
Stan powietrza: dżdżysto.
Okowita: słabiśj.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —, w miej sen 

(bez beczai) tow. ojtodat. 60-ta 50 30 in. 7u-ta 30,80 mrk., luty 
50«ta 6O,3o, 70-ta 30,80, m., maj 60-ta —,— m., 7*.-ta —,— tu.

(Sprawosdauie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejscu bez beczki 60-ta 60.30 m., 70-ta 80,80 m., kwiecień 
60-ta in., 70-ta —mrk.

Wrocław, 8 lutego 1893 r.
Zyto (za 102, funt) wypowiedziano — centa. — 

Cena wypowiedziana —mrk., lu.y 134,00 żąd., kwiecień- 
maj 137 żąd., maj-czerwiec 139,00 żąd:, czerwiec-lipiec 140,00 żąd.

Okowita (za 100 litr, a 10,%) ezcl. 50 i 70 mrk. 
podatku konsum., —wypowiedziano —litr, upłyń, wypo
wiedzenie —in., na laty (60-ta) 60,4) żąd., (70-ta) 31,00 
żąd., kwiecień-maj 89,60 żąd.

Cena wypowiedziana na dzień 9-go lutego: żyto 
184,00mrk., pszenica—,— mrk., owies 133,00mrk., rzep —,— mrk. 
olćj rzepiowy 63,00 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (ezcl. 00 
mrk. podat konsumpcyjnego) dnia 8 lntego: (5o-ta) 50,40 
mrk. (70-ta) 31,60 mrk.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznania
w lutym.

Data i godzina. . Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

¡Temp, 
jw. Cel.

8. Po poind. 2 1 748,0 Z. siłuj aachm -+- 30
8. Wiecż. 9 744.5 Z. burzliwy zachm.1) + 0.5
8, Rano 7| 742,3 Z. silny jzachm?) [-+- 1,9

’) Wieczorem ś.ieg i deszcz. *) Nocą deszcz rano deszcz 
i śnieg.

Dnia 8 lutego mazimurn ciepła +• 3,1° Ceh 
. 8 minimum „ -j- 0,4’ .

■smsssaaesss—SEsases—eBeBKaan^^muMUMM^HsaMi
(Nadesłano.)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
llu83,

I. F. J. K0MR1DMISKI W ORBZM1E,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą nwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odao 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader Hmlarkswaae.

Za 100 kilogramówPostanowienia
miejskiśj

depntacyi targów.

ciężki 
naj-1 naj- 
wyż.j niż.

średni 
naj- I naj- 
wyż i niż.

M|F.|M|F. M-KjMIF,

lekki towar 
naj-1 naj- 
wyż. niż. 
M K. MII?.

Pszenic* biała..................... 16 2G 16 00 14 70' 14 -■0 13 20 12 70
Pszenica żółta..................... 15 10 11 90 U 00 14 10 13 10 12 69
Żyto.................................... 13 30 13 10 12 80; 12 60 12 30 12;(M)
Jęczmień................................ U 90 14 20 13 20 12 90 12 40 11140
Owies.................................... 13 40 13 20 12 80 12 80 12 10 11Î0O
Groch..................................... 18 00 16 '31 14 50ll4 (Ml 13 oo 12'00

Postanowienia 
komisyi handlowśj.

Rzep.............................. lób klg.
Rzepik zimowy ... „ „
Siemię lniane ... „ „

TOWAR.

1 fl0~ 21 00 10 1 80
80 20 80 19 80

— — 1 —

Magdeburg, 8 lutego. -- Cukier ziarnisty excl. work. 
92% 16,16, cukier ziarn. ezcl. 88% 14,60, cuk. ziar. ezcl. 
76% Rendent. —. Drugi produkt exe-, 76% Rendent 12,10, 
Usposobienie: spok. ff. Rafio ula chlebowa 27,75, f. RafinaJa 
chlebowa II 27,60, mielona ri fiu. z beczką 28,00, miel. M> lis I 
z beczką 20,25. Spok. — Cukier surowy I. Produkt transite 
fr. statek Hamburg za luty 14,37% płc., 14,40- żąd., marzec 
14,8773 płc., 14,40— żąd., kwiecień 14,40- płc., 14,45- żąd., 
maj 14,46— plac., 14,60 żąd. Spok. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym —,— ctr.

Hamburg, 8 lutego. — Okowita spok., za luty 
22% żąd., luty-marzec 22% żąd., kwiecień 22ł/3 iąd., maj- 
czerwiec 22% żąd. — Kawa good average Santos za munsec 
84%, za maj 82'/,. za wrzesień 827s, za grudzień 82—. Uspo
sobienie: potw. Obrót 4600 miechów.

OJCA ŚW.

ŁSOSTA. SZZZ.
RZYMSKIEGO PAPIEŻA

ŻYWOT I CZYNY
AŻ PO KOK 1892

krótko zebrał i opisał

KS. ANTONI KANTECKT
filozofii doktór.

—Wydanie jubileuszowe. -————
Stron 120.

Cena broszurki zaopatrzonej w aprobatę Władzy Duchownej 20 fen. z prze
syłką 25 fen., 50 egzempl, za 8,60 tnrk., 100 egzempl. za 15 mrk. 

Poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Zakład zegarmistrzowski i złotniczy
W. SZULCA

w Poznaniu w Bazarze
(1115) poleca

słota i srebrne zegarki
z fabryk genewskich.

srebrzone lub złocone.

O Budziciele, zegary ścienne i regulatory

J
w rozm. stylach od najskromniejszych do najwykwintniejszych.

Wyroby złotnicze.
Garnitury damskie, broszki, kolczyki, bransoletki, koljc, pier- 

W ścionki. B9~ i Obrijomltl Ńlubne I Blżuterya
W najnowszej mody w złocle I srebrze w wielkim wyborze po ta- 

nich cenach! Reperacye złotnicze, zegarów 1 ze- 
garbów wykonują się umiejętnie, szybko 1 tanio!

Na nadchodzący jubileusz Ojca św. Leona-XIII. 
w, konuje na zamówienia bardzo gustowne (1170)

transparenta
z popiersiem Ojca św.

kolorowo i tanio.

Zakład artystyczno-kościelny

A. SZYMAŃSKIEGO
W PLESZEWIE.

czyli sposób służe
nia do Mszy św.
z niektóremi uwagami dla 
ministrantów, stron 24, po
leca w cenie 5 fenygów 
za egzemplarz

Drukarnia
Zuryera Poznańskiego.

Śty Marcin nr. 16/17,

hamburgśkle, hremeńskle 1 im 
portowane jako i tańsze w doboro
wych gatunkach, również tabakę 
do zażywania Grand Cardinal po
leca po cenach umiarkowanych

handel cygar

W. Becker, piat Will 14.
Papierosy Sulimy, Wellera, Vul

kan z Drezna po cenach fabrycznych
Przesyłki pocztowe uskutecznia 

się franko, (1068)

Kurs z dnia 
Pszenica stałej, 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
Żyta stale, 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
Olśj rzep, spok- 
na kwieciec-maj 
na mąj-czerwiec 
Okawlta spok. 
eksportowa . 
na luty marzec 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
na czerw.-iipiee 
na sierp.- wrzesień 
spożywcza . . 
Owies
na kwiecień-maj 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . 
okowity kw. ekp.

spoi

Telegram <lel4ewy.

164 70 
167 20

138 50 
140 50

52 90 
£ 2 9o

33 00
32 50
33 40
33 70
34 80 
86 10 
58 10

142 25

100
80,900
0,001

150 25 
157 75

139
140 60

63 10
63 10

33 40 
32 40 
88 80
83 00
84 20 
86 - 
62 90

142 75

20,000

Niem.3%poż.pań 
Coasol. 4% . . 
Consol. 3’/s% ■ 
Pozn. 4% 1. zast. 
Poan. 8l/i%l-s“ 
Pozn. listy rent. 
Poznań, onlig. , 
Austr. banknoty 
Austr. renta srbr 
Ros. banknoty ,
Ros. listy zastaw 
Pols. 6% lis. zas 
Pols. likw. Us. zas. 
Węg.4% renta zł. 
Węg.6% . pap, 
Austr. kred, akcy e, 174 
(jombardy ... 43 
Disconte com. . 180

Usposobienie: 
słabo.

•
87 20

107 70 
101 — 
102 30
98 -

108 40
90 80

108 75
82 90

209 75 
100 90 
00 80 
04 2) 
90 70 
85 80 

174 30 
44 10 

180 90

Szczecią, 9 lntego 1893 roku. (Kursa końcowe.) 
8 9 a

Okowita niezm.
Kura z dnia 

Pszenica niezm. 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
Żyto niezm. 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olśj rzep, wyżśj. 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-pażdż.

164 60 
150 60

187 60 
136 76

62 — 
62

166 - 
160 -

186 60 
130 60

w miejscu eksport 
na kwiecień-maj 
na sierp.-wrzeó.

Petroleum
w miejscu . . .

82 - 
32 30 
84 30

13 40

82 — 
82 40 
84 40

10 40

poleca
i Kawior astr, i amer. 

Węgorza i lo.osla węlz.
j i marynowanepo.
. Sardynki i tuńczyka w

oliwie.
; Minogi elh. i homary w pn- 
i szkach.
; Śledzie Matjes, bałtyckie w 
j rozmaitych sosach.
SERT w najrozmaitszych ga- 

tunkach. (llwfi)
Śliwki, grn.zkl, jabłka 

i wiśnie suszone.
Powidła śliwkowe i mar- 

melade z owoców.
Sztokllaz suszony i moczony. 
Grzyby praw, litew. i krajane. 
Bydllnkl, Sielanki 1

Fladry zawsze świeże. 
Makarony w wszel. deseniach. 
Pnmpernlkel, Cacao Van

Houtena.
Czekolady z fab. bucharda. 
Wszelkie gatunki ryb mor

skich i rzecznych.
Kolejowe przesyłki uskute

czniam franko najbliższą stacya.

B. Glabisz
Św. Marcin 14.

Rurki do drenowania
przedniego gatunku, poleca (1117)

Luiiis Lilii t Torara.
Szafa żelazna

dobrze utrzyma jest na sprzedaż przy 
nl. ZamkowóJ 5, I. p.___(1492)

Organista
miody, żon., trzeźwy, obecnie w miej 
gcu na wsi, z dobremi świadectwami, 
szuka posady od 1 kwietnia rb. Ła
skawe oferty przyjmnje Barczeńskl 
w Poznaniu, plac Wllhelmowskl 
nr. 17, III piętro. (1194)

Gospodyni
w całem znaczeniu tego wyrazu, po
szukuje miejsca na probostwo jako 
gospodyni od 1 kwietnia lub 1 lipca. 
Łaskawe zgłoszenia do Fksped. 
Knr. Pozn. snb T. T. 119«.

1^* Iwospodyń "WK
obeznanych z praniem, prasowaniem, 
gotowaniem na stół pański, gospo 
darstwem wiejskiem i miastowem, 
dostarczyć mogę każdego czasu do 
wyboru Rozalia Zybertowa, 
Poznań, ul. Teatralna 6. (1199)

Organista
żonaty, młody, egzaminowany, posia
dający chlubne zaświadczenia, przy- 
tem rzemieślnik, poszukuje miejsca 
od 1 kwietnia r. b. w mieście lub 
na wsi. Gdzie i kto wskaże Eks
pedycja Knryera Poznańskiego 
sub B. Z 1191,___________

Dwa 6-cio letnie ko
nie wierzchowe, wa
łach kary po Ek
sternie, z gwiazdką, 
zadnie pęciny białe, 0 c.

wysoki. Wałach skarognlady po 
Marwitzn, 4 cale wysoki. Piękne, 
z dobremi chodami są na sprzedaż 
w Bobrojewle pod Ostrorogiem.

warsztat obuwia wszelkiego rodzaju
dla Przewie!. Duchowieństwa, dam, mężczyzn i dzieci. 

Powróciwszy z podróży po Francyl, gdzie w zawodzie swoim
się wydoskonalił, śmiało ręczy za trwałą i ehgancką, robotę podłag 
najnowszych żnrnall. Materyał wyborowy. Ceny umiarkowane.

Przedewszystkiem zwraca nwagę Przew. Duchowieństwa na pię
kny krój kanonów oraz eleganckie ich wykonanie.

Wyrabia także bnty do polowania 1 gospodarstwa i podejmuje 
wszelkie reparacje. (1198)

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dobrze zdjętą miarę 
a nąjlepićj o dogodne znżyte obnwie.

Za radakcyą odpowiedzialny Masław Zmorsha z Peznania- — Nakładem i czcionkami Brukami Inryera Poznańskiego.

Dnia 11-go lutego
odbędzie się na sali Bazarowej w Poznania

Wieczór tańcujący
na fitóry «apraszają uprzejmie (1189)

Gospodynie:
Hr. Bnińska z Dąbek, Zygmuntowa Dziembowska, 

Jaraczewska z Jaworowa. Lossowowa z Gryeyny. 
Bolesławowa Taczanowska. Badczyni Thielowa.

Urbanowska z Poznania.

Gospodarze:
Hr. Bniński z Dąbek. Biegański z Potulic. 

Chełkowski z Kuklinowa. Chełmicki z Pomarzan. 
Nr. Zygmunt Czarnecki. Dr. Zygmunt Dziembowski.

Dziembowski z Kłudzina. Lossow z Gryżyny.
Hr. Potworowski z Prochów. Dr. Rosiński z Wronek.

Zdzisław Skrzydlewski z Mechlina.
Stan. Szułdrzyński. Edmund Taczanowski z Szypłowa. 

Radzca Thiel. Witold Urbanowski. K. Żychliński.
Dochód przeznaczony na Ochronki. Oena wej- 

ścia na salę lub chórek 3 mrk.
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